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wielu w narodzie pomimo różnicy kierunków, 
pragnie przywłaszczyć Go dla siebie, bo wszys­
cy, co żyją jeszcze, znajdują w Nim najlepsze 
drgnienia swych dusz, najlepsze strony swych 
ideałów. Bo Adam Mickiewicz, to synteza i 
uosobienie polskiego narodowego ducha i myśli 
polskiej w ich najlepszej, najistotniejszej po­
staci, synteza wiecznych pierwiastków Polaka- 
człowieka, do którego przyszłość i życie należy.

Nie zginęliśmy jeszcze, póki żyje w naro­
dzie miłość i cześć dla tego największego z na­
szych wieszczów, dla tego wielkiego poety- 
obywatela, co nietylko pisał, ale i wcielał w 
życie poezyę, co żył całą pełnią swych sił du­
chowych i był czynem samym.

Dopóki żyją w nas te uczucia, dopóty 
żyje Polska i polski naród, dopóty drżeć muszą 
nasi wrogowie i ich niewolnicy, albowiem wisi 
nad nimi zapowiedź chwili wielkiej rozprawy 
dziejowej, kiedy upadnie wszelki despotyzm i 
ucisk i niesprawiedliwość, — kiedy Polska, 
stargawszy narzucone jej pęta, zacznie znów 
żyć pełnią samodzielnego bytu i znów zacznie 
pełnić swoje dziejowe posłannictwo obrony 
światła, wolności i postępu przeoiwko ciemno­
ści, reakcyi, barbarzyństwu i rozbojowi.

I rozraduje się wtedy duch Wieszoza ra­
dością wielką, a my znosić będziemy do stopni 
Jego pomników wieńce już nie z kwiatów, ale 
z czynów wielkich.

Stoję tu jako przedstawiciel polskiej mło­
dzieży—nie znaczy to, bym czuł się rzecznikiem 
wszystkich w Polsce wiekiem młodych. Przy­
chodzę z hołdem dła "Wieszcza w imieniu tych 
wszystkich, co Go swym mistrzem i wodzem u- 
znają, co usiłują wzlatywać nad poziomy, a 
okiem słońca ludzkości całe ogromy przeniknąć 
od końca do końca, co widzą w szczęściu 
wszystkiego wszystkich cele, co pragną być 
jednością silni, rozumni szałem, co gotowi są 
gwałt gwałtem odciskać, co chcą sięgać tam, 
gdzie wzrok nie sięga, łamać czego rozum nie 
złamie, co czują, źe orla jest ich lotów potę­
ga i pragną, by jak pioruny były ich ramiona.

W  imieniu tych szaleńców przemawiam, 
co chcą z posad ruszyć bryłę świata i nowemi 
ją pchnąć tory, co pragną swe siły mierzyć na 
zamiary.

I jest nas szaleńców takich wielu jeszcze 
w Polsce i będzie nas coraz więcej i żyć bę­
dziemy, bo żyć chcemy- a dopóki my żyjemy— 
jeszcze Polska nie zgiuęła
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Jak tu dzisiaj może brakować rzeszy lu­
dowej, skoro ten pieśniarz narodowy w i-wych 
dziwn.e cuduj cb pieśniach wyznaczył jej miej­
sce wcale niepoślednia. »

I tak w księdze 12 każe Tadeuszowi zro­
bić chłopów wolnymi i wznmśó ich zdrowie 
temi słowy . „Zdrowie współobywateli, wolnych 
i równych Polaków14.

W innem miejscu powiada, ż e : „książę, 
hrabia, chłop i żyd poczciwy, również są nam 
potrz jbn i, każdego z nich trzeba przerobić na 
Polaka11.

A chcąc lepiej to wbić w pamięć ro­
dakom. maluje nam cudowny obrazek, gdzie : 
„Dąbrowski, wszystko razem wrzasło, szyst- 
ko się uścisnęło, chłop z tatarskim hra­
bią , Mitra z krzyżem, Poraje z Gryfem i 
Korabią44.

Oto ;ak chłopów kochał, oto, czego sobie 
w narodzie życzył, a czy to ’uź tak się dzieje 
i czy ten ustęp dość znany narodowi ?

Jak tu me mamy kochać takiego brata, 
który pow’’edziił, że „chłopom metylko w ogól­
ności trzeba wrozyó lepszą dolę, ale w szcze­
gólności ile można byt ich poprawić44.

Jak ludowi nie pochylić przy pomniku 
Miikiewioza zafrasowanego oblicza, uedy On 
żądał, ;żby ten lud miał prawo do wybiera­
nia swoich przedstawicieli poliiycznych i da 
wał mu już wtedy zbawienne w tym wzglę­
dzie wskazówki.

Oto co w tym przedmiocie mówił:
„Każdy obywatel powołany dowotowania, 

niech Izie za głosem swego sumienia, za gło­
sem luuu, który bywa głosem Boga. Jeżeli 
chłopi będą rnieL tę największą odwagę DÓjió 
za swym głosem, wybiorą sobie na swych re­
prezentantów chłopów, albo ludzi ściśle połą­
czonych z życiem wie;akiem“ .

Tak, kochany Wieszczu, jak Cię nie ma­
my kochać za tyle serca i za to. żeś pragnął, 
aby lud polsk1' odznaczał się charakterem mo­
ra Inym, a nie niewoln'"czem upadlaniem się.

I to mając na myśli pisałeś jasno, ż e : 
„Ducha swobody nic rie zagrzebie, chyba 
on sam siebie, bo własne tylko upodlenie 
ditcha, nagina wolnych szyje do łańcucha“ . 
Jak cię nie poważać, kiedyś Ty nie tych 
kazał uw ażać za starszych w narodzie, któ­
rzy najspokojniej na starszeństwie zasypia­
ją, ale tych, co się najwięoe; troszczą, a naj­
mniej śpią.

Jak Cię nie czcić za to, że się n.e ka­
załeś narodowi oglądać na obcą pomoc, ale 
stać o własnej sile, bo obcy zamiast żelaza 
na obronę, darują nam co najwyżej „artykuł 
w gazecie !“

Tak. kochany W  cszczu. Stając z uwiel­
bieniem przy Twym pomniku, zawiadamiamy 
Cię, iż mimo twarde' doli, ży ierny, trzymając 
się twardo i uparcie gleby pradziadowskiej,siła 
nasza zespala się coraz bardziej z siłą całego 
narodu, a głos nasz dostraja się coraz wdzię­
czniej z nutą narodową.

Twe księgi zabłądziły pod nasze niziu 
ehne strzechy i swojaka poznakśmy w tych 
dr'ełaoh. Lud polski garnie ńę groma lam1 pod 
sztandar narodowy z całą świadomością i zapa­
łem, a święte -mię drogiej Ojczyzny ma m e­
tylko w uścieoh, ale i w sercu.

Gdybyś dziś stanął żywy pomiędzy nami, 
możeby to najlepiej pocieszyło Twoje ser­
ce, iż ten syn, który niegdyś był zginął, zna­
lazł się.

A choć wiatr zachodni i północny grozi 
i*-m ustawicznie straszn im zaunożoniem, to 
dzięki Bogu 1 Twym dziełom nie tracimy na- 
dz.ei, że ta nasza biedna 0,ozyzna, którąś słu­
sznie nazwał, że jest „Łazarzem między naro­
dami14, nie zginie.

Jedno, że jej synów mdiony przybyło, a 
po drugie :

„W  Ostrej bramie Marya świeci,
Dotąd jeszcze Litwy strzeże,
Zbiera skargi swoich dzieci,
I zamien'a w pac.erzel*

* *
•

Po p. Bojce wstąpił na trybunę p. H n- 
d e c ,  jeden z przywódców socyalistów lwow­
skich i wygłosił mowę w wysokim stopniu po­
lemiczną l wymierzoną przeciw wszystkim nie- 
tylko jednostkom, ale całym warstwom lepszym 
społeczeństwa naszego.

Po tych mowach wśród dźwięków ka­
peli rozpoczęła się przed pomnikiem wspa­
niała defilada. Na stopnie kolumny wypro­
wadzili prezy dent miasta i dr. Ra Iziszewski 
pana Władysława Mickiewicza, a syn wiel­
kiego wieszcza z serdecznem rozrzewnieniem 
patrzył na te hołdy, składane pamięci jego 
Ojca.

Defiladę rozpoczęli Sokoli. Podczas kiedy 
plutony ich szły pochodem w składanym mia­
rowym marszu, deputacya Sokoła podeszła ao 
pomnika, by u stóp jego złożyć wieniec. Tak 
samo czyniły wszystkie inne deputacye. "Wień­
ców złożono blisko sześćdziesiąt Poehod trwał 
od godziny wpół do pierwszej do kwadrans na 
trzecią. Na czele pochodu — jakeśmy to powie­
dzieli — szli Sokoli, za n mi młodzież szkoina, 
potem uczenice żeńskich zakładów prywatnych, 
potem publiczne szkoły żeńskie * senrnaryum 
npuczyoielskie, daiej kilka tysięcy młodzieży 
gimnazyainej, zszereguwanej w plutony. Z kolei 
deputacye gimnazjów zamiejscowych: Kra­
kowskiego, Tarnowskiego, Jarosławskiego, Stryi- 
skiego Rzeszowskiego, Samborskiego, Przemy­
skiego. potem Semmaryum nauczycieLkie mę 
skie, Słuchacze Akademii handlowej, Towarzy­
stwa akademickie lwowskie ze wspólnym wień­
cem t reprezent»cyą wszystkich Towarzystw, 
jako to : Bratniej Pomocy słuchaczów Wszech­
nicy, Politechnik:, Akademii weteryn., leśni­
ków, słuchaczów afcad. roln. w Dublanach, Czy­
telni Akademickiej, Życia, Spójni, Związku, 
Bibliotek1 słtlchaczów prawa i medycyny, Zwią­
zku słuchaczów architektury, Techniekiej po­
mocy przemysłowej, Chóru akademickiego. Na­
stępnie Sodalicya akademicka lwowska, Towa­
rzystwo koleżeńskie w Czernichowie, Towarzy­
stwo polsk. młodzieży „Znicz44 z Przemyśla, 
Towarzystwo polsk. młodzieży „Znicz* z Sam­
bora, Zamiejscowe uelegaoye młodzieży akade­
mickiej, Towarz. Bratn. pom. Akademii sztuk 
pięknych z Krakowa, Stowarzyszenie kobiet 
polskich we Lwowie, Ognisko kob’.et we Lw.ó- 
W’e, Towarzystwo prywatnych nauczycielek i 
urzędniozek, Delegacye zamiejscowych Stowa­
rzyszeń kobiet polskich, „Eleutnrya* lwowska 
i delegacye zamiejscowe, Czytelnia katolicka, 
Sodalicya Maryańska panów we Lwowie, To­
warzystwo ludoznawcze, Krajowe Towarzystwo 
naftowe, Lwowskie Towarzystwo pedagogiczne, 
Towarzystwo nauczycieli szkół ludowych, To- 
warzy two przyrodników 'm. Kopernika. Towa­
rzystwo filologiczne, Towarzystwo literackie im. 
Mickiewicza, Związek naukowo literach’ Zwią­

zek artystów : architektów, Koło literaeko-ar- 
tystyozne. Towarzystwo Dziennikarzy polskich, 
Redakcye pism. Towarzystwo dla popierania 
nauki polskiej, Zakład narodowy im. Ossoliń­
skich, Towarzystwo budowniczych, Izba inży­
nierska lwowska, Towarzystwo politechniczne 
we Lwowio, Oddział Towarzystwa politechni­
cznego w Rzeszowie, Izba notaryalna, Izba le­
karska wscbodnio-galicyjska, Galicyjskie Towa­
rzystwo aptekarskie. Akademia rolnicza w Du- 
blanacb : grono profesorów, Akademia handlo­
wa we Lwowie: grono profesorów, Delegacye 
zamiejscowych Towarz. literackich, Nowogro- 
dzianie i Litwini, Królewiacy z gub. Siedle­
ckiej, Deputacye Rud powiatowych: Lwowskiej, 
Krakowskiej. Tarnopolskiej, Tarnobrzeskiej, 
Wielickiej, Stanisławowskiej, Gródeckiej, Pod- 
hajeckiaj, Dolińskiej, Kosowskiej, Jaworow­
skiej, Kałuskiej, Bocheńskiej itd., Deputacye 
miast: Krakowa, Złoczowa, Żółkwi, Rze­
szowa, Gródka, Sanoka, Drohobyoza, Js worowa. 
Stryja, Bochni, Sokala, Stajisławowa i. t. d. 
Teatr miejski we Lwowie. Delegacye teatrów 
zamiejscowych. Kasyno miejsSSe we Lwowie. 
Kasyno urzędnicze we Lwowie. „Czeska Bese- 
da“ we Lwowie. Towarzystwo Polaków w Bu­
dapeszcie. „Ognisko* polskie w "Wiedniu. To­
warzystwo polskie w Ozerniowcach. Towarzy­
stwo „Szkół ludowej*: Zarząd główny z 
wszystkiemi Kołami. Koło Szkoły ludowej im. 
Kościuszki z 20-ma Czytelniami. Towarzystwo 
Oświaty ludowej w Stanisławowie. Liga po­
mocy przemysłowej, a) Towarz. im. Kościuszki 
w Przemyślu. Lwowscy pomocnicy księgarscy. 
Towarzystwo im. Kilińskiego. Towarzystwo 
„Wspólność\ Lwowskie Towarzystwo „Nadzie­
ja 44. a) Służba zakładów elektrycznych miej­
skich i inne. Towarzystwo muzyki kolejowej z 
orkiestrą. „Czytelń-a kolejowa44. Towarzystwo 
„Skała44 we Lwowie. Towarzystwo „Gwiazda14 
we Lwowie. „Gwiazdy14 prowincyonalne44. To­
warzystwo zawodowe ogrodników. Zarząd sy­
nagog' postępowej. Młodzież kupiecka (Izra­
el cka). Stowarzyszenie rękodzieln. izrael. „Jad 
Charuzim Związek Chrześcijańsko - narodowy. 
Korporacye rękodzielnicze lwowskie i zamiej­
scowe. Stowarzyszenie kupców i młodzieży 
handlowej. Towarzystwo uczestników powstania 
1863 r. Towarzystwo strzeleckie we Lwowie. 
"Włościanie ziemi Lwowskiej. Włościanie in­
nych powiatów: a) Ziemia Tarnopolska, b) Zie­
mia Samborska, c) Ziemia Pokucka, d) Ziemia 
Żółkiewska. Stowarzyszenie „Jedność*. Delega- 
oye „Kółek rolniczych44 i ochotniczych straży 
ogniowych „Kółek rolniczych44. Straż ochotn. 
ogniowa w Jezupolu. Deiegacya straży ognio­
wej ochotn. w Zniesieniu.

Pochód zamykały maszerujące w porządku 
rzesze robotnicze, w imieniu których złożyła 
deiegacya u stóp pomnika w- niec z cierni z 
czerwonemi wstęgami

Złożone u pomnika wieńce przeniesiono I 
nad wieczorem do muzeum przemysłowego, 
gdzie szarfy z nich będą na wieozną pamiątkę 
przechowane

** *
Na ręce p. Kazimierza Szczepańskiego, 

jako przewodniczącego polskiej sekcyi między­
narodowego związku towarzystw młodzieży 
akademickiej Córcia fratres nadesłała sekeya 
francuska imieniem młodzieży francuskiej z po­
wodu odsłonięcia pomnika Mickiewioza we 
Lwowie następujący telegram z Tulonu : Pre- 
sidence. „ Corda fratres“ adresse a la secthn po- 
lonaise admiration pour Mickiewicz et salut fra- 
tcrnel. — Andrieux, Zaś z Turynu od seaoyi wło­
skiej ■ mieniem młodzieży włoskiej nadszedł na­
stępujący telegram, podpisany przez przewo­
dniczącego owej sekcji profesora d ra Efisio 
Giglio Toos’a : Gloire et honnmr d vótre grand 
porte et a toutes vos asmrations sacrees.

(Hołd dziatwy szkolnej.)
Popołudniu około godziny czwartej roz­

poczęła się pod pomnikiem scena naprawdę 
piękna: defilada blisko piętnastu tysięcy dzia­
twy sakolnej z tutejszych miejskich szkół. Na­
przód szły dziowczątka, najmłodsze po lat sindm 
i ośm Szły śpiewając i rzucały na stopnie po­
mnika małe bukieciki z kwiatów polnych Po­
tem szli chłopcy, w szeregach ósemkami, szli 
miarowo i w poiządku, głośno śpiewając,prz'd 
pomnikiem zdejmował1 czapki. Piękna to była 
defilada i miała wdzlęa: dziwnie serdeczny.

^Pomnik przy oświetleniu.)
Wieczorem oświetlono pomnik światłem 

elektry oznem, rzucanem przez reflektory z da­
chu hotelu Europejskiego. Światło' to białe, to 
znów czerwone lub zielone rzucane na kolumnę 
tonącą w ciemność. dawało chwilowe złudzenie 
optyczne, jakby kolumna nagle się wynurzała 
z eiemncśc-’ i potem znów w nich tonęła, gdy 
reflektory zw. icono ku górze na chmury. W i­
dowisko to było ładne i tłumy publiczności 
ciekawie mu się przypatrywały.

(Przyjęcie w ratuszu.)
Około godziny 9 wieczorem, odświętnie w 

kobierce i festony Drzybrana sala posiedzeń 
Rady miejskiej zaczęła się wypełniać zapro­
szonymi gośćmi. P"zy był p. Władysław Mickie­
wicz, goście z Królestwa i z Poznańskiego i 
kilkaset zaproszonych osób. U drzwi przyjmę 
wał wszystkich, jak zwykle, bardzo gościnny 
prezydent miasta dr. Małachowski. Na gałeryi 
przygrywana muzyka 80 pułau piechoty. W ie­
czór mi ił charakter przeważnie męskiego ze- 
bran’"n. pań bojciem przybyło tylko kilka, 
y  biurze prezydenta zastawiono bufet cukier­
niczy, zaś w sześciu salach opróżnionych po 
muzeum przemy słowem bufety z zimnemi prze­
kąskami, mięsiwem i trunkami. Spędzono wie­
czór wesoło, na ożywionej pogadance. Dopiaro
0 drugiej zaczęły się sale opróżniać:

** *
Koncert sobotni w teatrze.

W  teatrze miejskim odbył się w sobotę 
staraniem gel. To w muzycznego koncert celem 
uświetniania uroczystości Mickiewiczowskiej. 
Teatr zapełnił się publiuznością po brzegi.

Koncert rozpoczął się odegraniem ładnego
1 starannie ułożonego poloneza Bersona, poczem 
p. Solska z wielkim zapałem i subtelną dekla 
maoyą wypowiedziała prolog pióra St. Rossow- 
skiego, stanowczo jeaen z najpiękniejszych u- 
tworów tego poety, głębok myślą i silny sty­
lem. Sądzimy, że zrobimy wielką przyjemność 
czytelniaom, gdy wiersz ten tu w całości po­
wtórzy my.

Prolog Stanisława Rossouskiego. 
Zgotowane jest dzisiaj wielkie święto,
Zgotowane jest dla wielkiego ducha...
O, tęcze, przybywajcie, aby was rozpięto
Nad korabiem naszym, ntóry na fali się chwieje
Pod iiim bezdeń, zanim zawierucha, —
Wy zabłyśnijcie przed nim o, tęcze-nadzieie!

A wy, harfy, kcóre ongi zawiesili 
U wód Babilonu na wierzbach tułacze —
Oto zdejmujemy was, harfy, w tej chwili 
I wnosimy w nasz namiot i żadna aiecb nie płacze, 
N’echaj lud w.e, że wam mocą przeklętą 
Nie wyrwano serca... Zabrzmijcie, lud słucha!...
— Zgotowane jest dzisiaj wielkie święto; 
Zgotowane jest dla wielkiego ducha.

Umiotła żywa wiara progi nasze 
I wniosła miłość chleb witania niezak waszony 
I ustawiła ociekające miodem czasze...
— Witaj Gościu-Duchu, w blaskach korony 
Zstępujący do nas z za rzeki dalekiej,
(Jo oddziela ugor życia od duchów zaziemefciej pa-

[sieki.

Witaj, G-ościu-Duchu, olbrzymie nad olbrzymy, 
Wita j, a już Cńbi« od nas nie puścim y ; 
w itaj, a już na zawsze zak'niemy Cię widomie 
W marmur bez skazy, w bronz niespożyty i w znak

[Twój: płomię!

I On przybył — cen Duch z za świata, wielki 
I jest z nami i z nami pozostanie...
Stoi w obliczu ludów Pocieszycielki 
W bronce, w marmurze, w płomieniach Znicza.. 
Lecz nie głaz sam dayie Mu za mieszLanie,
Bo roztrzaska gł»z — Ducha moc taiemnicza;
Nie ostewcie Oo tam na kolumny szczycie,
Bo On życiem jest — daj ;ie Mu życie!
On je porwie, choćbyście nie dali;
On, co zawsze był i wsiądzie, gdzie Polska się żali; 
Gd îe walcząca upada, czy też obroże zrywa;
Odzie się budź i powstaje z klęski;
On — rozbitego narodu sprzęgaj $ey ogniwa 

Sprawiedliwy, nieugięty, męski!

Czy wasze serca nie drżą na myśl o tern;
Czy wasze sei-ca nie czują, że także tu, w tej chwili, 
Gośó-Duch niewidzialnym unosi się lotem 
I spojrzeniem przeziera was na wnkróś — i lutnię

[chyli
I baźdei ze strun jej napiętych zabrzmieć każe,
A potem patrzy wam w oczy, patrzy w twarze, 
Jak gdyby wyczytać chciał, co odpowie 
Dusza dzisiejszMi Polski przy onym dźwięku...

Wiedzcie: On będzie odtąd stał przy was, jak
[stróże-aniołowie. 

Nieodstępny, z tą złotą lutnią w ręku...
Lecz będą was nie głaskać, jeno bić Jego pieśni

[grzywy
Za każdy grzecL wobec Polski...

O, przybądź, Lęku,
Z".r "m zerwie się Duch, jak mściciel straszliwy 
I posągowe kształty wzgardziwszy, przeciw tym ruszy, 
Co go stawili wśród siebie — i potępienie 
Gromem przekleństwa ciśnie j rzuci spiż i kamienie, 

Iż pozostaną bez Niego : bez duszy!
Lecz nie! My nie przeto Ciebie wezwali,
O, Niepokonany w miłowaniu i gniewie,
Abyś oglądać miał kiedyś, jak się w nas wypali

Znicza zarzewie... 
Mogłażby miłość Twoja przestać miłością być naszą, 
A Twoja nienawiść źródłem naszej nienawiści?

Zali nie jesteś gwiazdą, której złe moce nie zgaszą, 
Słupem płomiennym, co wiedzie nas tam, gdzie cud

[się ziści ?

Patrz: na ugorach ruń świeża i świeże plony. 
Polska żywa. — Ty, Milion, przygarniasz do niej

[miliony,
Co nie-wiedziały, że jest O, zyzna i czein jest Ona 
Na tarczy przez Ciebie wykutej' tępią się wrogów

[miecze;
Ukrzepiły się nasze ramiona;
Obok męża staje pomocnica-niewiasta 
I luż pustką nie Zioną nasze spichrze.
— O, Duchu, Polska nie rozpada się, Polska urasts !

A na roli, na przyzbach chat, chociażby były naj­
cichsze

I w zgiełku miasta

Grają gęśle znowu i ukochar ie Twoje :
Pieśń — prowadzi duszę narodu w słoneczną ostoję.

Nie! Do cierniowe' korony,
Którą dało Ci życie,
Nie dorzucimy watydu, ni rozpaczy...
Dzisiejsze gody — to nasz ślub wznowiony :
Ślub męstwa, ślub wytrwania mimo wszystkie burze, 
I my tym ślubem hołd ci niesiem. o, żywy w spiżu, 
Królu śpiewaczy! [w marmurze

* *
*

Nastąpiło wykonanie pieśni konkursowych 
do słów Mickiewicza. Na konkurs, rozpisany 
przez galicyjskie Towarzystwo muzyczne na 
desłano mi mówicie 76 pieśni. Z  tych jury, 
składające się z pp. Jareckiego, N Lewiadom- 
skiego, Neuhausera, Sladka i Sołtysa, wybrało 
siedm najlepszych, a odśpiewała je  na koncer­
cie p. Bohus-Hellerowa prawdziwie artystycznie 
i ze szmerem uczuciem. Nagrodzone miały być 
te pieśm, które najbardziej spodobają się pu- 
blioznośc. Komitet zadecydował, że według 
obfitości oklasków, pierwsza nagroda przypada 
pieśni do słów „Gdybym się zmienił* panny Zofii 
Obtułowiczównej, córki znanego lekarza lwow­
skiego; druga nagroda „Piosnce żołnierza44 p. 
Ekielshiego ze Lwowa, trzecia piosnce „Polały 
się i e łzy* pani Leokadyi "Wojciechowskioj 
z Warszawy.

W  dopełnieniu pierwszej częci koncertu 
p. C h m ’ e i ńs k i  dbKlamował z powodzeniem 
koncert Jankiela, pani Bohus - B>llerowa od­
śpiewało jeszcze śliczny nokturn Chopina, p. 
Sołtysowa odegrała bardzo ładnie koncert f-mol 
Chopina z towarzyszeniem orkiestry.

Drugą część koncertu stanowił III akt 
„Konrada Wallenroda" Żeleńskiego w formie 
koncertu ze współudziałem ork'«stry, chóru mie­
szanego gal. Towarzystwa muzycznego i soli­
stów pp. Malawskiego, Mossoczego, Zaremby i 
dwóch pań amatorek. Silnie dramatyczny 
akcent tego aktu, osnutego na tle „uczty44 w 
„Koni adzie Wallenrodzie* Mickiewicza, wywarł 
i w formie koncertowej dodatnie wrażenie.

Publiczność darzyła wszystkich wyko­
nawców koncertu hucznymi oklaskami a soli­
stom wręczono kwiaty.

Przedstawienie w teatrze.
Wczorajsze wieczorne przedstawienie w te ’ 

atrze miejskim zakończyło uroczystość M-ekie- 
wiczowsk» Wykonano dwa śliczne utwory, na­
leżące do najp-ękniejszego, oo dla sceny pióro 
polskie napi iało, mi<mowioie dwa akuy, jakie 
zachowały się z Mick iewiczowskich „Konfede­
ratów barskich44 i II część „Dziadów* z muzy­
ką Moniuszki. Pierwszy z tych utworów jest 
jak wiadomo tłumaozo ly z oryginału franous 
kirgo, a szkoda, że nie tłumaczony dosłownie, 
prozą, gdyż wówczas możnaby było zachować

nietylko myśli Mickiewioza, ale i jego styl, za­
wsze prosty i potężny, gdy tymczasem tłuma­
czenie wierszowane przywdziewa te myśli w sza­
ty troohę konwencyonalne. Fragment ten nie 
daje nam wyobrażenia, z jaką siłą dramatyczną 
umi ił weszcz nasz przedstawić na scenie je 
den z tragicznyoh epizodów historyi polskiej, 
a jako wybitne cechy występu’ą jssnośó i bar­
wność ekspozyoyi i tła i szczytny idealizm. Co do 
charakterystyki, to z siłą zarysowuje się postać 
wojewody i oryginalnie postawiona jest postać 
hrabiny, jego córki. Przebiegły doktor przypo­
mina charakterystyką pokrewne postać.« z dra­
matów "Wiktora Hugo. Wczorajsze wykonani > 
tego utworu było zdaniem naszem zbyt kon- 
wenoyonalne.

„Dziady44 Moniuszki, to utwór znany do­
brze Lwowianom i każdym razem bardzo mile 
na scenm widziany. We wozorajszem wykona­
niu zwłaszcza zasługiwał na uznanie piękny 
śpiew p. Malawsl iego i p. Łopatyńskiej

"W antraktach grano pieśni polskie; pie­
śni „Jeszcze Polska nie zginęła44 i „Z  dymem 
pożarów44 wysłuchała publiczność stojąc. Teatr 
był pełny.

Zatarg Anglii z Rosyą.
( Telegramy Przegląau).

Petersburg 31 października. Prawit. Wiest- 
nik ogłasza następujący telegram rosyjskiego 
ministra spraw zagranicznych hr. Lambsdorfa 
do rosyjskiego ambasadora w Londynie hr. Ben- 
kendorfa, datowany w Oarskiem Siole 28 b. m.:

„Ożywiony żyozeniem, aby wszystko, oo 
zaszło na Morzu północnem, jak najdokładniej 
zostało wyjaśnione, uznał nasz monarcha za po­
żyteczne sprawę tę, stosowni" do zasad haskiej 
konwenoyl, przekazać międzynarodowej komi­
s ji  śledczej celem dokładnego zbadania. Z  naj­
wyższego rozkazu wzywa się W. Ekscelencję 
do zaproponowania angielskiemu rządowi tego 
środsa załatwienia snoru*.

A mbasador Benkenaorf odpowiedział je­
szcze tego samego dnia co następuje:

„Zawiadomiłem lorda- Landsdowna o tele­
gramie "W. Ekscelencyi, nadesłanym mi dzisiaj 
z Carskiego Sioła. Angielski rząd przyjmuje 
proDOzycyę przekazania zajścia na Morzu Pół­
nocnem w całej swej doniosłości międzynarodo­
wej komisji, przewidziane! w haskiej kon- 
wency i'4.

Petersburg 31 października. Car przyjął 
wczoraj ambasadora angielskiego n& prywatnej 
audyencyi.

Vigo 31 października. Hiszpański mini­
ster oświadczył, że Ros/aprosiła rząd hiszpań­
ski nagląco o upoważnień s, aby stojąca w Yigo 
na kotwicy flota rosyjska mogła pozostać w tym 
porcie aż do ukończenia śledztwa w oprawie 
zajścia na morzu Północnem. Zanim rząd hi­
szpański udzielił żądanego pozwolenia, porozu­
miał się z zastępcami zagranicznych mocarstw, 
którzy zgodzili się na to. Upoważnienie to od­
nosi się jednak tylke do obecnie przebywają­
cych w Yigo okrętów wojennych.

Tanger 31 października. Dwie dywizye 
okrętów, złożone z mniej więcej 20 okrętów, 
z tego 10 pancerników, kilku krążowników i 7 
torpedowców, spoczywają obecnie tutaj na ko- 
twioy. Tylko kilku oficerów wysiadło na ląd, 
lecz i om zachowali jak najściślejszą dyskre- 
cyę. Pewnego popa, któremu amputowano rę^ę, 
z powodu, jak powiadaia Rosyanie, że mu zęby 
maszyny ją zgniotły, przewieziono do francu­
skiego szpitala.

Wojna roisyjsko-japomka,
(Ze źródeł japońskich).

Tokio 31 października. (Biuro Reutera). 
Telegram z giiwnej, kwatery gen. Kurokiego 
donosi, że dnia 27 bm. Japończycy po krwawej 
wa'oe zajęli "Waitaoszau. Ataa rozpoczęty o 
godz. 8-mej rano trwał do godz. 4 popołudniu. 
Japończycy zdobyli dwa działa maszynowe. 
Obliczają straty Rosyan na 200, Japończyków 
na 170 ludzi. Rosyanie obsadzili byli "Waitao- 
szau dn a 14 bm. przez 8 gompanij piechoty. 
Obecnie oofnęl i się po za rzekę Szali.

Tokio 31 października. Urzędowmc oświad­
czają, że Japończycy od wybuchu wojny ani 
jednego torpedowua ani rie kupili, an: nie za­
mówili w Arglii.

Czifu 31 października. Aleksiejew z całym 
sztabem opuścił Ouarbm i prawdopodoonii 14 
listopada przybędzie do Petersburga. Tutejszy 
konsul rosyjski oświadczył, iż Aleksiejewa po­
wołano do Petersburga dlatego, że potrzebną 
tam jest jego rada, celem dalszego ułożenia 
planu kampanii mandżurskiej.

Sprawy sejmowe.
(Z obrad komisy sejmowycn).

"W sobotę obradowała komisya b a n k o -  
w a nad wnioskiem "Wydziału krajowego o pod­
wyższenie przez Sejm gwarancji kraju za 
wkładki, składane na książeczki galicyjskiej 
Kasy oszczędności, z ośmdz-esięoiu milionów 
koron na sto mibonów. Komisya uchwaliła 
przedstawić Sejmowi wniosek o podwyższenie 
gwarancyi na dziewięćdziesiąt milionów koron.

Komisya b u d ż e t o w a  prowadziła one- 
gdaj dalszy ciąg dyskusyi generalnej nad budże­
tem kraju na rok 1905. W  sprawie pokrycia 
niedoboru uchwalono przedstawić Sejmu w’ do 
uchwały dwie rezolucye, mianowicie jedną, 
wzywejącą Wydział krajowy do podjęcia u rzą­
du kroków, któreby zapewniły krajowi nowe 
dochody i drugą, polecającą Wydziałowi krajo­
wemu, aby niez^ łocznie rozpoczął z rządem 
rokowanie, dotyczące posobu zabezpieczenia 
krajowi ewentualnie miastom po roku 1910 od­
powiedniego dochodu, wnływajacego dziś zpia- 
wa propinacji. Dalszą dyskusyę odroczono do 
dzisiejszego posiedzenia. — Komisya uchwaliła 
również wnieść na Sejmie o udzieleni b zarzą­
dowi Kasy absolutoryum z czynności w roku 
1903.

S E J M.
(Dokończeme posiedzenia sobotniego.)

Na sobotniem Dosindzeniu Sejmu po mo­
wie p. S k o ł y s z e w s k i e g o  przerwał mar­
szałek hr. B a d e n i obrady nad włościami ren- 
towemi i przemówił w te słowa:

„Jutro święto narodowe — odsłonięcie 
pomnika Adama Mickiewicza. Mamy więc spo­
sobność oddać cześć pamięci weszcza, mamy 
także sposobność wznieść myśli nasze n& wy­
żynę jego ducha i zagrzać serca nasze pod 
wpływem tego ducha miłości, którego niósł w 
nasz naród Adam Mickiewicz. Wśród szarugi 
życia codziennego podniosą się serca nasze i 
ożywią tym pomnikiem, który nietylko jest

pomnikiem Adama Mickiewicza, ale także po­
mnikiem naszej narodowej chwały.

W  takiej chwili nie braknie zapewne i 
braknąć nie może i Sejmu krajowego. Sądzę, 
że przypomnienie to wystarczy, abyśmy się 
wszyscy iutro pod pomnikiem znaleźli*.

Nastąpiła przerwa godzinna. Przed godziną 
trzecią rozpoczęły się obrady na nowo.

Zabrał głos członek Wydziału kraj. p. 
P i ł a t  i stanowczo odparł podejrzenia mówców 
ruskich, jakoby ukrytym oelem ustawy o wło­
ściach była polityka antiruska. Nie ma ta ustawa 
ukry tych celów, jest to ustawa czysto-społeczna 
i ekonomiczna, celem jej wzmocniome średniej 
własności i przeciwdziałanie rozdrobnieniu grun 
tów chłopskich.

P. K o r o l  oświadczył, że ludność ruska 
jednak boi się tej ustawy, boi się, źe komisya 
dla włości rentowych zamieni się w pewnbgo 
rodzaju komisyę kolonizacyiną. a włości rento­
we dostarczą wirylistów radom powiatowym na 
niekorzyść żywiołu ruskiego. Ustawa niniejsza 
nie zapobiegnie ani rozdrobnieniu gruntów, ani 
parcelacyi, 1 :tóra raczej dostanie cię wekutek 
niej w ręce spekulantów; ani wreszcie nie za 
pobiegnie ta ustawa emigracyi.

Pocóż więc. tak bardzo obciążać fundusz 
krrjowy, skoro zamierzonych korzyści się nie 
odmesie.

P. S t a p i ń s k i  oświadczył imieniem 
stronnictwa ludowego, że będzie ono głosowało 
za uetawą w nadziei, że polepszy ona btosunk 
ekonomiczne włościan, ułatwi im nabywanie 
ziemi i przyczyni się do umniejszenia długów 
hipotecznyoh. Tembarur iej ludowcy są za tą 
ustawą, że r .e stanowi ona absolutnej niepo­
dzielność’ gruntów, gdyż niepodzielność równa­
łaby się poddaniu chłopów rządom ledzi, któ­
rzy bynajmniej lepiej od ohiopów nie gospo­
darują.

Naotępme mówca domagał i ię. aby chłopi 
również nreli głos w komisyi dla włości ren­
towych, puczem oświadczył, że stronnictwo 
mówcy ma wprawdzie pewne obawy co do 
ustawy niniejszej, oraz chciałoby w nie,, nie­
których zmian ale tych spraw obecnie nie wy - 
tacza, aby nie przewlekać dojścia do skutku 
ustawy, którą uważa za pożyteczną dla narodu.

Na tem dyskusję zamknięto. Du głosu 
byli jeszcze zapisani za przedłożeniem pn- 
Oieński, Fedorowicz, Górski, Gótz, Jaworski, 
Łazarski, przeciwko p Huryk. Mówcy pro o- 
bral1’ jeneralnym mówcą p. Leopolda Jawor­
skiego.

P. H u r y k  jeszcze raz przytoczył z na­
ciskiem to, co Rusini mają przeciw tej usta­
wie, a co już wyłuszczyb poprzedni mówoy 
contra.

P. J a w o r s k i  przedstawi1 wymownie, że 
należy się spodziewać, iż instytucja wiośoi ren­
towych zapobiegnie niezdrowej i szkodliwe’ 
paroelacy i majątków powitał ustawę niniejszą 
jako początek wielkiej reformy stosunków 
agrarnych w naszym kraju.

Na tem obrady przerwano o godzinie 6 
wieczorem. Następne posiedzenie dziś o godzi­
nie 10 rano.

Na posiedzeniu sobotniem zgłosił p. S t a- 
p i ń s k i  interpelaeyę w sprawie pogłoski o za- 
m’ brzonem przedłożeniu okresu prawa propina- 
cyi o dalszych lat 15, t. j. do r. 1925. Inter­
pelant pyta się, czy ta pogłoska jest prawdzi­
wa i czy namiestnik popiera te starania.

{2.1 posiedzenie z dnia 31 października).
Początek posiedzenia o godz. 10 m. 30. 

Interpelacje wnieśli: p. K r e m p a  w sprawie 
urzędowania starosty Jagoi.zewskiogo w Ro ■ 
pczycach; p. K r z y s z t o f o w i  oz  w sprawie 
regulacji Czeremoszu.

Przed przystąpieniem do porządku dzien­
nego zabrał głos komisarz rządowy hr. Ł o ś  i 
odpow iedział na szereg interpelacyi.

Na interpelację p. Krempy w sprawie 
niestosowania się władz szkolnych do przepi­
sów ustawy o przyczynianiu się gmin do fun­
duszu szkolnego, odpowiedział komisarz rządo­
wy, źe istotnie były wypadki, ż żądano pre- 
stacyi szkolnych przewyższających ustawową 
mmrę. Rada szkolna krajowa wydała iuż odpo­
wiednie zarządzon a w tej kwestyi.

Nr ucerpelaoyę tego samego posła w spra­
wie miejskiej Kasy oszczędności w Żywcu, od­
powiada mówca, że namiestnictwo i minister­
stwo załatwiło sprawę po mvśl aterpelanta, 
mianowicie nic pozwolono Kasie udzielać po­
życzek na skrypta dłużne, sporządzone przez 
syndyka Kasy, a nie legalizowane przez no- 
taryusza.

Na interpelaeyę p. Kram irczyka co do 
regulacyi i obwałowania małej "Wisły, odpo­
wiedział komisarz rządowy, że rząd pruski 
sprzeciwił się projektowi regulacyi, opracowa­
nemu przez komisyę międzynarodową, a to dla­
tego, że nie przedłożono planu regnUcy j na te- 
rytory urn Szląska pruskiego. Po dostarczeniu 
tego planu roboty będą natyohno iast rozpoczęte.

Na interpelaeyę p. Głąbinskiego w spra- 
w"e klinik lwowsk ch odpowiedział komisarz 
rządowy, że rokowania Wydziału krajowego 
z rządem doprowadziły do porozumienia we 
wszystkich ważniejszych kwestyach, tak, źe 
Wydział kra owy zgodził się na dalsze prowa­
dzenie zarządu klinik. Zatem otv aruiu ich nic 
już rie przeszkadza.

Na interpelaeyę p. Filipa Włodka co do 
protestu przeciw wyborom do Rady gminnej 
w Głębokiej pow. gorlickiego odpow mdział 
mówca, źe sprawa jest już załatwiona i zwierz­
chność gminna niebawem będzie w prowadzona 
w urzędowanie.

X. Bohaezpwskiemu odpowiada hr. Łoś, 
źe roboty około regulacyi Świoy w krótkim 
czasie się rozpoczną, a p, Oleśnickiemu w spra­
wi? korespondencyi wJadz z gr. kat. urzędami 
paroehialnymi odpowiada mówca, że o ile te 
urzędy występują nie jako strony prywatne, 
lecz jako urzędy metrykalne, a więc w zakre­
sie działania, potuczonego im przez rząd, są 
one obowiązane władzom odpowiadać po pol­
sku na pisma polskie, gdyż jest to język urzę­
dowy władz. Ruskie urzędy parafialne z re­
guły postępują w myśl tej zasady, z w y­
jątkiem wypadków, pi zytoczonych przez p. 
Oleśnickiego, i dlatego nie ma rząd potrzeby 
wydawać innych zarządzeń w tej kwesty’ .

Oo do interpelacyi X . Bchaczewskiego w 
sprawie wyborów do Rady gmiunej w Turee 
wielkiej pow. ćolińskiego, to protest prze­
ciw tym wyborom w tych uniach będzie przez 
starostwo zbadany.

Z porządku dziennego odbył się delszy 
ciąg dyskusji ogólnej uad sprawą włośoi ren­
towych.

Zabrał głos sprawozdawca p. H u p k a .
Podniósł on zwiększoną jeszcze od 3 lat 

aktualność sprawy i coraz życzliwsze zamtere-
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sowame się niij \v kołach ludności rolniozej, 
skoro prób; zaepopularyzowania piojektu, pod- 
■î tej pr îed trzema laty ze strony iednego z 
polskich stronnictw ludo\  ̂rch, po doznanej wte- 

5 nieba wem porażce, obecnie już nawet nie 
probowano ponoys ić, skoro nawet radykalna ru- 
ka ag tacy a przeciw projektów. straciła w o- 

■■tatLich czasach ogromnie na pewności siebie 
1 Natężeniu.

Mówca wykazu e całej, że mimo wadli- 
9 '!l i braków w ustawie, wadliwości tegoio- 
zaju, które dopiero po latach mogą się daó 

i aa^  1 jest dosyć czasu, by wola Sejmu 
°gła ||e w odpowiedniej drodze usunąć, wpro-

* L6,ri Pr°jekt takie urządzenia, które nie- 
ytko ogólnie społecznym potrzebom wybornie 

powiadają, ale są zarazem jednem z naj- 
1 as*ych dobrodziejstw dla ludności włościaó •

Mówca odpiera dalej rzeczowe zarzuty, 
podniesione przeciw postanowieniom projektu 
KorA Pos^ w Mogilnickiego, Oleśnickiego i

Zastrzega się przeciw wszelkim, przez o- 
pozyoyjnych mówców wyrażonym życzeniom 
prowadzenia do komisyi dla włości rentowych 
zastępców narodowości lub klas społecznych 
•lako takich, którzy narodowościowe lub klasowe 
lQteresa zastępować tam mają.

. ( Komisya dla włości rentowych nie może 
^  ec charakteru jakiejś ad hoc wybranej ko- 
^ lsyi parlamentarnej. Komisya będzie organem 

osiągnięcia jedynie ekonomicznych i apołe- 
celów ustawy powołanym i jedynenn 

kWalihliacyam , lakich od jej przyszłych człon- 
k°w w\ magaóby należało, będzie objektywny 

ludziach i stosunkacn poparty dokładną 
znajomością stosunków agrarnych w kraju, o- 
faz zdolność do pracy poparta zapałem i po- 
w^cenLem dla sprawy.

Przechodząc- do zaizutów, czynionych tre­
ści sprawozdania komisyi, wskazuje mówca,
i 6 komisya musiara już teraz zaznaczyć potrze- 

S wydania ustawy o odrębnych przepisach 
?P<łdkowyoh dla właścicieli włości rentowy< h,

kwestyę przeprowadzenia tej nowej re- 
frmj pozostawi komisya z całym spokojem 

°rzyszłości na podstawie nabyty cli przez pra­
ktykę przy tworzeniu wiośc rentowych do­
świadczeń.

Tym zaś z mówców opozycyjnyoh, któ­
ry b y  chcieli już raz skończyć z nowymi pro­
jektant, reformy agrarnej, udpowiada mówca,
- z? mknięcia działalności ustawodawczej i ini- 
nyatywy w jakimkolwiek kierunku nie docze­
p ę  się nigdy, zwłaszcza w dziedzinie reform 
sPołeoznyeh.

Chyba, żeby ohcieli doczekać się zatamo- 
wanih rozwoju społecznego.

Mówca wyraża nadzieję, że na d»lszą 
akoyę ustawodawczą Sejmu na polu poprawy 
Naszych stosunków agrarnych niedługo przyj­
c ie  tam czekać przyzaaie jednak, że wielkie 
Ciel u reformy agrarnej przeprowadzonem być 
hłusi powoli, małymi i ostrożnymi krokami.

Bo trzeba najpierw ludność rolniczą kraju 
stopniowo do nadejść mających zmian przy- 
zwyczajać. Trzeba się liczyć nie z negującą 
Wszystko agitacy ą. lecz z tym skraj uy m kon- 
serwatyzmem naszego włościanina, który zrazu 
la wszelką nowość patrzy nieufnie. Ale zrazu 
ylkó. Bo w net zdrowy cnłopski rozum i zro- 

5 umienie swych potrzeb nakaże mu oswoić się i 
P, zyjąó poźyteczue nowości.

Mówca przechodzi dalei do zarzutów na- 
•~ry politycznej. Polemizuj ąo z wywoaami 
] Oleśnickiego, wykazuje że obawy tego po­
sła. iakoby jednym z celów tej ustawy było 
tworzenie w okręgach wvborczych mniejszej 
własności nowych głosów wirylnych są nieuza­
sadnione. Mówca powołuje się pod tym wzglę­
dem na dotychczasową praktykę o. k. namie­
stnictwa przy udzielaniu konsensów na tworze­
nie nowych ciał tabularnych, która to praktyka 
po wprowadzeniu ustawy o włościach rento­
wych żadnej nie ulegnie zmianie.

Przechodząc ao zarzutów posłów ruskich, 
jskoby głównym celem tej ustawy było kolo­
nizował, e wschodniej Galloyi przez mazurów, 
wykazuie. że celu takiego nie ma, i że gdyby 
-lawet był, to osiągnięcie go ne podstawie tej 
Ustawy byłoby niemoiliwem.

Bo my przecie żadnej komwyi koloniza- 
cjjnej nie tworzymy d żadnych funduszów na 

celt nie przeznaczamy.
A  tego mówcy ruscy nie chcą zrozumieć, 

podczas gdy w zaborze prusk;m tworzy się 
przy pomocy ogromnych na przepadło niemal 
danych funduszów kolonizacyjnych niemieckie 
Włości rentowe na polskiej ziemi, to u nas we 
Wschodnia Galicy i terenem do tworzenia wło­
ści rentowych będą polskie obszary dworskie 
1 że przez parcelacyę tych wśród ruskiej prze- 
ważn e ludności położonych obszarów musi się 
nieuchronnie znaczna część tej polskiej ziem, 

ruskie dostać ręce
Miejscowi bowiem parcelanci będą mieó 

Jdż z sa mej natury rzeczy i z wyższośoi pai&ela- 
uyi sąsiedzkiej nad kolonizacyjna płynące 
Pl®rwszeństwo.

Jeżeli więc Panów le tej ustawy sie oba- 
'  Laoie, to macie chyba bardzo mało zaufania 
no sił żywotnych własnego narodu.

Wreszcie w odpowiedzi na wywody posła 
Korola, który mówił o krzywdach, jakićh lud 
Zarowno ruski jak i polski od większości sej- 
mowej doznaje, o nierówności ciężarów, ndne ) 
pienia przez większość słusznych praw ludowi 
1 który w imię tych urojonyoh krzywd apelo­
wał do posłów polskiego stronnictwa ludowego, 
o,v ruiinow w ich oporze przeciw tej ustawie 
pćparłi, zaznaoza inowoa, ż« jeżeli ta ustawa 
Jest Lr” ywdą. dla ludu, to takich krzj wd u- 
ar waliliśmy już szereg oały, a będzie ich więcej 
Jeszcze.

Mówca wylicza cały szereg ustaw, jak 
? rownanie ciężarów szkolnych, reforma ustawy 

"< gowej, ustawy komasacyjne, oraz urządzeń: 
^ ł  Raifeisena, szpitale, szkoły, których 
s a y rozwój zmusza nas do poważnych obaw o 

9 cwagę budżetową kraju.
, eżeli może być wogóle mowa o za- 

nu’ nrz«z większość sejmową nteresów 
i ywotnych potrzeb jakiejkolwiek klasy spo 

oz ej, o skonstatować raz przeoie trzeba, że 
iest is nie jedna klasa społeczna, której po- 
f”z< ,y me ^a.idują Sejmie należytego po­
darcia, Której interesa ekonomiczne zawsze na 
korzyść innej t. j. luaności wiejskiej są
poświęcone,

A  klasą społen^rą jest właśnie ca, do 
której większość członków Sejmu należy, klasa 
jedno lub kilkowioskowyoh właścicieli ziem­
skich !

j i Kiasa upołeozna zerwaó j-az winna 
z dotyohczasowym fałszywym -wstydem zakry­
wania swej nędzy i upadku. Wstydzić się Do­

wiem nie ma czegj. Bo nie wskutek zbytków 
i lekkomj ślności, jak to uogólniając winy je ­
dnostek często się mówi, lecz wśród krwawych 
walk o wolność, wśród nadludzkich nioraz po­
święceń i wielkich cierpień, wśród ciężkiej i nad 
siły nieraz obywatelskiej pracy doszła ta klasa 
rolnicza, do obecnego ciężkiego upadku, upad­
ku, który dla przyszłości społeczeństwa nie 
może być obojętnym.

Mówca kończy prośbą, by ustawę o wło­
ściach rentowych w szczegółowej de Dacie przy­
jęto bez zmiany. (Brawa i oklaski).

Przed przejściem do dyskusji szczegóło­
wej postawił p. M o g i l n i c k i  wniosek o 
przejście do porządku dziennego nad całą 
ustawą. Wniosek upadł, głosowało za nim tyl­
ko 7 posłów ruskioh, obecnych w tej chwili 
na sali.

Do § 1 postawił p. O l e ś n i c k i  po­
prawkę, aby jako cel ustawy było wymienione 
„ utrzymanie i wytworzenie c h ł o p s k i c h  
gospodarstw rolniczych średnich rozmiarów11, 
a nie gospodarstw tak-ch wogóle.

Poprawka ta nie została doftateeznie po­
parta.

Podobnież nie uzyskały dostatecznego po­
parcia także i inne poprawki, proponowane 
przez posłów ruskioh, oraz przez pp. Huzę i 
Schatzla, z wyjątkiem paru nieznacznych po­
prawek stylistycznych.

Po skończeniu dyskusyi szczegółowej p.Ole­
śnicki złożył imieniem klubu ruskiego oświadcze­
nie, że Rusini w oiągu debaty ogólnej i szcze­
gółowej zachowywali się ściśle rzeczowo i pro­
ponowali same poprawki istotne, oraz dopuścili 
do uchwalenii te, ustawy w tak krótkim cza­
sie. Ponieważ jednak Izba wszystkie ich po­
prawki odrzuciła, przeto Rusini oświadczają 
że w trzeciem czytaniu tej ustawy udziału nie 
wezmą.

Referent p. H u p k a podziękował Rusi­
nom za to, że nie przeszkadzali dojściu do skutku 
tej ustawy przewlekaniem uchwał, zapewnił, 
że Rusini z pewnością nie pożałują tego, gdyż 
ustawa w skutkach okaże się dla nich zba­
wienną.

Następne przyj ;to ustawę w trzeciem czy­
taniu, poczem marszałek zarządził przerwę na 
jedną godzinę.

K J i O N I  | . .
Lwów 31 października.

Odznaczenia. Cesarz nadał profesoro­
wi lwowskiej politecnniki Karolowi Skibińnkiemu 
z powodu jego współudziału w międzynarodowym 
konkursie na żurawie kanałowe do podnoszenia 
statków, oraer żelaznej korony trzeciej klasy.

W sobotę odbyło się w gmachu namiestni­
ctwa posiedzenie Komitetu dla sprew chowu koni 
w Galicyi. Na wstępie zawiadomił namiestnik ze­
branych, że Cebarz odznaczył długoletniego członka 
tego Komitetu Juliusza hr. Bielskiego w uznaniu 
jego zapług około podniesienia chowu koni w kraju, 
i nadał mu krzyż komandorski orderu Leopolda.

Mianow?nia w żandarmeryi. Cesarz miano­
wał w obrębie komendy żandarmeryi we Lwowie: 
rotmistrza pierwszej klasy Em;la Wiśniewskiego 
majorem, poruczników: Hermana Scholza, Stanisła­
wa Piotrowskiego i Karola Straubego rotmistrzami 
drugiej klasy, podporuczników: Jakóba Ladenber-
gera, Fabiana Forstnera, Wiktora Hoszowskiego i 
Gustawa K^ehlera porucznikami, podporuczników 
rachunkowych Franciszka Pichnera i Wilhelma 
Watzkogo porucznikami rachunkowymi, a wachmi­
strzów Jana Dworzaka i Antoniego Steina podpo­
rucznikami rachnrkowymi.

Zjazd marszałków Rad powiatowych obra­
dował w sobotę wieczór w gmachu sejmowym nad 
sprawą zniesienia dotychczas obowiązujących pre- 
stacyi osobistych i zamiany ich na ekwiwalent pie­
niężny. Zgodzono się, że zamiana taka postawiłaby 
wiele reprezeutacyi powiatowych w ogromnie tru- 
dnem położeniu, gdyż r ;e byłyby one w stanie 
ponieść całego ciężaru adminiatracy. tak ogromnie 
licznych dróg gminnych klasy drugiej. Na wniosek 
hr. Antoniego Wodzickiego uchwalono następującą 
rezolucyę: Zjazd prezesów uchwala, że najodpo­
wiedniejszym sposobem załatwienia sprawy presta- 
cyi jest ustawowe nadanie radom powiatowym 
prawa zamienienia według swego uznania w całym 
powiecie, lub w poszczegó’nych gminach prestacyi 
w naturze na pieniądze. — Uchwalono dalej po­
większyć stały komitet wykonawczy Zjazdu preze­
sów o jednego członka. Do komitetu tego należą: 
ks. Jerzy Czartoryski (prezes), Dawid Abrahamo- 
wicz (wiceprezes), Wincenty Kraiński, Stanisław 
Jędrzejowicz, Władysław Czaykcwski i Feliks So 
zański. Wczoraj wybrano Stetana Moysę itooo- 
chackiego. — Na jego wniosek powziął Zjazd je­
dnomyślnie następującą uchwałę : Wzywa się ko­
mitet wykonawczy prezesów Rad powiatowych, 
ażeby wydał odezwę do wszystkich Rad powiato­
wych z prośbą o złożenie jednorocznych datków 
w celu stworzenia funduszu stypendyjnego i nienia 
Apolinarego Jaworskiego, dla słuchacza wyższych 
szkół krajowych, więc Uniwersytetu lwow­
skiego i krakowskiego lub też politechniki lwow­
skiej. Zjazd upoważnił zarazem komitet wyko­
nawczy Ao zbierania składek, do ułożenia, podpi­
sania i wniesienia do władz aktu fundacyjnego, — 
wogóle do zajęcia się tą sprawą aż do jej końco­
wego załatwienia.

Obrazy Jana Chełmińskiego. W Paryżu 
otwartą zostanie za k’lka dni wystawa obrazów 
tego znakomitego malarza. Jest ich 48 i wszystkie 
przedstawiają rozmaite sceny wojenne z czasów 
Napoleońskich, ale takie, w którycl wojsko polskie 
Drało udział. Wkrótce także pojawi się w Paryżu 
zbiorowe wydanie wszystkich tych obrazów z tekstem 
polskim p. Wacława Gąsiorowskiego i łćmacze- 
niem francuskiem tego tekstu przez p. Kozakie­
wicza. Wydanie to będzie nosiło tytuł „Armia 
polska11.

Kłamstwa urzędowe. Tjmi dniami pojaw ł 
się w dziennikach warszawskich komunikat, zawia­
damiający, że włtdze rosyjskie rozróżni?ją między 
żołnierzami rezerwy i biorą kawalerów, a pozosta­
wiają żonatych i dzietnych; owóż z Warszawy do­
noszą, że jest to fałsz najwierutniejszy.

Władysław Mickiewicz zwiedzał w sobotę 
gmach sejmowy, miej ikie muzeum ptzemysłowe i 
wystawę Tow. sztuk pięknych, Po obiedzie, który 
wydał na jego cześć prof. Miiecki, zwiedzał mia­
sto, a wieczorem był na koncercie w teatrze 
W niedzielę po uroczystości odsłonięcia był na o- 
biedzie u prezydenta miasta, a wieczorem w teatrze

Rektorem uniwersytetu lwowskieqo wy 
brany został dr, Józef Puzyna, profesor matema 
tyki na wydziale filozoficznym.

Samoboistwo. Stanisław Wcisło, uczeń II. 
ki. gimnazyulnej, syn adwokata z Bochni, rzucił 
bię na tor kolejowy koło stacyi Kłaj, w chwili gdy 
pociąg nadchodził i zginął na miejpcu. Podobno 
popełnił on samobójstwo, rozdrażniony tem, że o- 
trzymał za karę dwie godziny aresztu szkolnego

O potwarz w druku, ńuś donosi, że sąd

okręgowy petersburski skazał redaktora Swieta 
Komarowa za potwarz w druku na miesiąc i dzie­
sięć dni więzienia.

Pan Komarow jest niesmacznym szuwinistą 
rosyjskim, podszcznwająoym dolne warstwy społe­
czeństwa rosyjskiego głównie przeciw Polakom.

Niema już w Galicyi „Neumarktu“. Dy-
rekeya kolM państwowych w Krakowie zawiadamia, 
że dotychczasowa nazwa położonej na szlaku Cha­
bówka stacyi „Neumarkt*1 została zamieniona na 
„Nowy Targ“ . Możeby wreszcie należało zmienić 
jeszcze niemiecką nazwę ,,Saybusch“ na Żywiec.

Przeciw tzw. „specyfikom" u-ios lekarzy 
donosi, że lwowska Izba lekarska podjęła inieya- 
ty wę w tym kierunku, by nakłonić rząd do zakazu 
sprzedawania w aptekach i drogueryauh jakichkol­
wiek speeyfikowych leków „cudownych11, obracho- 
wanych na głupotę ludzką, i wydania bardziej 
szczegółowych niż dzisiejsze, rozporządzeń co do 
tego, które leki mogą byó sprzedawane tylko w 
aptekach, a które także w drogueryach.

Z „Związku Rodzicielskiego11. W listopa­
dzie otwiera Tow. „Związek Rodzicielski11, jak co­
rocznie, domy opieki pozaszkolnej (tego roku w 
liczbie 10 ciu), gdzieby dziatwa szkolna rodziców 
najuboższych, zatrudnionych cały dzień pracą dla 
zarobku, znalazła popołudniu ciepły kąt, by’ odro­
bić lekcye i spędzić czas przyjemnie i użytecznie 
pod opieką nauczycieli, zamiast — jak to bywa z 
taką dziatwą — włóczyć się po ulicach i wypra­
wiać nieraz najgorsze psoty.

Wydział więc Towarzystwa zwraca się do 
serc ludzi chętnych, współczujących z dziatwą 
drżącą od zimna w wilgotnych mieszkaniach, by 
przy zaopatrywaniu na zimę swoich dzieci w nowe 
garnitury, stare, zbędne, jak również bieliznę i da­
tki pieniężne przysyłali na ręce p. Józefy Kuliń­
skiej, ul. Batorego 34. Wkłrdk™ członka Tow. „Zw. 
Rodzicielski" wynosi kwartalnie I kor.

W  Czytelń katolickiej dnia 3-go listopada 
1904 będzie miał odczyt prof. Dr. K. J. Nitman 
pod tyt. „Wielkopolska pod zaborem rosyjskim11 
(z obrazami świetlnymi).

Zmarli- W Żółkwi x. Adam Batycki, wikary 
tamtejszej rz. kat. parafii, przeżywszy lat 26. — 
W Czortkowie, Matylda Grzybowska, żona adwo­
kata krajowego w 39 r. życia. W Krakowie dr. 
Józef Grzybczyk, emer. radzca sądowy. — W Bu- 
czaczu, Kazimierz Jastrzębski, starszy komisarz po­
wiatowy, przeżywszy lat 42

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -I • 7, w poł. 
4~ 9. Bar. 774. Spada. Prześliczna pogoda.

W salonie.
— Panno Zofio, panr codziennie młodsza ; P’ąh- 

niejsza.
— Ale przesadzasz pan...
— No, to co drugi dzień.

W id ó w 's k a  i k o n c e r ty .
Teatr miejsk.. Dziś : „Lilith,11 bajka J. 

Germana. — We wtorek popołudniu „Druciarz," 
operetka Lehara. Wieczorem .Eros i Psyche," fan- 
tazyadram. J Żuławskiego..— We środę, w dzień 
zaduszny, „ Widma,“ dzieło murycane St. Moniuszki, 
słowa A. Mickiewicza i „Taniec szKieietów" Saint 
Saensa.

Colosseum w pasażu Hermanów, począwszy 
od 16 j ażdzierniiia codziennie przedstawienia gim­
nastyczne, oraz polskie utwory sceniczne ze śpiewa­
mi. Libretto i muzyka Wincentego Rapackiego 
(syna) „Dama w czarnym szalu" i „Bioscop Oene- 
ra“ z programem we Lwowie niewidzianym.

Literatura i sztuka.
* Z  Filharmonii. Głośne nazwisko Gemmy Be- 

lincioni ściągnęło w sobotę, pomimo uroczystości 
Mickiewiczowskich, tłumy publiczności do FThar- 
monii. I zawodu tłumy te nie doŁnaly, koncert bowiem 
był bardzo dobry, a pod wielu względami nawet 
bardzo zajmujący. Wielka włoska artystka, jakkol­
wiek nie posiada na estiadzie koncertowej tych 
warunków ekspresyi, których jej scena dostarcza, 
nmie jednak nieporównaną deklamacyą i niesły­
chaną finezyą w cieniowaniu wywoływać wielkie 
efekta. Me ona przy tem ogromną 'ntuicyę arty­
styczną, wskutek czego umie się przejąć każdym 
utworem i oddać go właśnie tak, jak przypuszczal­
nie życzył sebie autor. Na sobotnim koncercie, 
wśród innych pieśni, śpiewała Mcniuszl i wielką 
aryę sopranową z „Halki11 i „Kozaka". Sąizliśmy 
naprzód, że będzie to eksperyment zbyt ryzykowny. 
Okazało się wszakże, że pani Uellincioni może nie- 
tylko „Halkę11 śpiewać, a^, gdjby ją stworzyła na 
której scenie, osiągnęłaby rekord pierwszeństwa, 
tak znakomicie przejęła się ona duchem muzyki 
Moniuszkowskiej. „Kozak" wypadł także bardzo 
dobrze. Z innych utworów, kcóre wykonała, uajbar- 
dzie; się podobała arya z „Carmeny" Bizeta i pieśń 
p. t. „Les regrets“ Barthelmiego. Artystkę o- 
klaskami i wywoływaniami zmuszono do tego, że 
gdy w końcu wyczerpała cały swój zapas nut 
i gdy prof. Neuhauser nie mógł jej już dalej akom­
paniować, zasiadła sama do fortepianu > zaczęła 
śpiewać swoje ulubione włosk’6 pieśni.

Orkiestra pod doskonałym kierownictwem p. 
Konopaska wykonała bardzo poprawnie i czysto 
„Salve Polonia11 Liezta i Wydżgi, piąty prelud 
z opery „Pan Tadeusz*. Oba utwory bardzo się 
podobały, a zwłaszcza mocno interesował wszyst 
kich nowy i nieznany nam dotąd tal< nt p. Wydżgi.

Dyrekcya Filharmonii lwowskiej koncertem 
Śliwińskiego, przed paru tygodniami, i koncertem 
Gommy Uellincioni bardzo pięknie otworzyła sezon 
zimowy, a jeżel dalej równie doskonałymi będzie 
nas obdarzała produkoyami muzycznemi, zasłuży się 
bardzo dobrze naszemu miastu i zapisze się wt 
wdzięcznej pamięci lwowskich sfer muzykalnych, 
w tem wdzięczniejsze’ , że jak się zdaje teatr lwow­
ski zupełni 3 zaniedba w tym roKU swego obo­
wiązku kultywowania poważnej i szlachetnej mu­
zyki, a tylko uprawiać będzie operetkę, lub ope- 
retkoweini siłam5 wykoszlawiać łatwiejsze opery

Czyśe ekonomiczna.
Wiedeń, 29 października.

(Z.) Zażegnanie wybuchu konfliktu wojen 
nego między Anglię a Rosyą wywołało uspo­
kojenie na wszystkich targach pieniężnych. 
Z Londy nu sygnalizowano dziś znaczne podnie­
sienie *ię Kursu konsoli angielskich, z Paryża 
zaś Berlina zwyżkę kursu walorów rosyjskich 
Tt*kże na tutejszym targu była zwyżka, ale do­
syć skromna, bo rozmaite głosy odzywające się 
zarownó z niemieckiego j&k i z czeskiego obo­
zu, zdają się wskazywać na to, że przez samą 
rekonstrukcyę gabinetu dra Koerbera sanaoya 
parlamentu nie ,est jest jeszcze dokonana i że 
można się jeszcze spodziewać różnych niemi 
łych niespodzianek.

Stosunki procentowe na targu tutejszym 
pogorszyły się ostatnimi dniami żf powodu 
ogromnego zapotrzebowania gotówki na ulti­
mo Eskout prywatny poniżej stopy bankowej 
ustał zupełnie, a wobec tego napływ wtksii, 
zgłaszanych do ebkontu w banku austro-wę­

gierskim jest kolosalny. Wczoraj zgłoszono w 
samym Wiedniu weksli na 14 milionów koron. 
Dziś niezawodnie zgłoszą jeszcze znacznie 
w.ęcej.

Z Pesztu donoszą, że do prekminarza 
przyszłorocznego budżetu węgierskiego, przed­
łożonego Sejmowi przez ministerstwo finansów 
Lukacsa, wstawiono w rubrykę wydatków su­
mę 48 milionów koron, jako przypadającą na 
Węgry na rok 1905 ratę na pokrycie nadzwy­
czajnych wydatków na armię i marynarkę, 
uch walonych przez tegoroczne delegacje. A  za­
tem do przyszłorocznego budżetu austryackiego 
będzie musiała być wstawiona na ten sam cel 
kwota stu dwudziestu kilku milionów. Oczy­
wiście, że może ona znaleść p jkrycie tylko w 
nowej pożyczce, a że nadto potrzeba stu 
kilkuaziesięciu milionów na dokończenie bę­
dącej w toku budowy kolei alpejskich, tudzież 
na zasiłki z powodu klęsk elementarnych i na 
rozmaite inne drobniejsze nieprzew dziane wy­
datki, przeto ozeka nowego ministra finansów 
p. Kosla nielada trudne zadanie nzr skania od 
Rady państwa zezwolenia na zac;agnięcie po- 
życzai co najmniej 300-miiionwej.

Konferencya Landlewc-eelna ukończyła 
już wczoraj swoje obrady, a wm jski jej przed­
stawione zostały obu rządom austryackiemu i 
węgierskiemu do zatwierdzenia Gdy to zatwier­
dzenie nastąpi, wyjadą bezzwłocznie delegaci 
Ausuryi i Węgier do Berlina prowadzić dalej 
negocyacye o traktat handlowy z Niemnami. 
Obliczają, że negocyacye te potrwają co naj­
mniej do Bożogu Narodzenia i że nowy traktat 
nio będzie mógł wejść w życie wcześniej jak 
1 stycznia 1906.

TELEPifiAfiOZEGUDII'.
(Depesze poranne)

Wiedeń 31 października. Sejm dolno- 
austryacki uchwalił po dłuższej dyskusyi doda­
tek do podatku państwowego od piwa.

Wiedeń 30 października. Kartel naftowy 
uchwabł na wczorajszem posiedzeniu podnieść 
cenę nafty rafinowanej o 1 kor. na centnarze 
metrycznym. Podniesienie to ma wejść w życic 
z dniem 1 listopada br.

Cieszyn 31 pażdzierniaa. Gwiazdka Cie­
szyńska zamieszcza gorące wspomnienie, poświęco­
ne zmarłemu prezesowi Koła polshiego, śp. Apoli­
naremu Jaworskiemu. Pisze ona: Ludność polska 
na Szląsku zawdzięcza śp. Jaworskiemu wszystkie 
swoje zdobycze w ostatnich czasrch. On to wy­
musił na rządz.e subwencyę dla gimnazyum pol­
skiego, a następnie jego upaństwowienie. Nie ule­
ga wątpliwości, że paralelki polskie w sutejszem 
seminaryum nauczycielskiem nie byłj by utworzone 
bez jego wpływu i poparcia. Ilekroć dawniej X. 
Świeży, -a teraz p. dr. Michejda udali się do nie­
go z prośbą o poparcie jakiejkolwiek sprawy szlą- 
skiej, śp. JarWuiski nigdy nie odesłał ich bez po­
parcia. Ludność polska na Szląsku straciła w nim 
swego dobrodzieja i ojca.

Lino 31 października. Sejm uchwalił jedno­
głośnie bez dyskusyi wyrazić ubolewanie z powo­
du postępowania rządu w sprawie uznania egza­
minów prawniczych złożonych na Uniwersytecie 
zagrzebskim, dalej z powodu założenia słowiańskich 
klas równoległych w seminaryacb nie ieckich na 
Szląsku, a w końcu z powudu używania języka 
węgierskiego przez władze wojskowe.

Sofia 31 paźaziern ka. Król Piotr serbski 
przybył tu wczoraj przedpołudniem. Na dworcu 
oczekiwał go ks. Ferdynand, ministrowie i dygni­
tarze państwowi. Przyjęcie było bardzo uroczyste, 
a przywitanie obu panujących bardzo serdeczne. 
Licznie zgromadzona publiczność zgotowałs, obu 
panującym owacyę.

Berlin 31 października. W sobotę obchodził 
jeden z wielkich dzienników tutejszych, mianowicie 
Fossiche Zeiiung, ubileusz 200-letniego swego ist­
nienia. Dnia bowiem 29 października 1704 Fryde 
ryk I. pruski nadał księgarzowi Janowi Michałowi 
Rudigerowi przywilej na wydawanie Gazety ber­
lińskiej■ Mąż jego wnuczki Krystyan Fryderyk 
Voss rozwinął dziennik na wielką skalę i od niego 
pochodzi drugie, popularne jej miano Yossische 
Zeitung Podczas jubileuszu składali swe życzenia 
przez delegacye między innymi: berlińska Izba
handlowa, Kolegium starszych berlińskiego kupie- 
ctwa i Związek berlińskich kupców i przemysło­
wców, stronnictwo „Freisinnige Yolksparte'", Zwią­
zek piasy berlińskiej i inne.

Genewa 31 października. Dr. Abdullab Dier- 
tel odpowiedzialny redaktor i wydawca m> '■dotu- 
reekiego pisma Osmanie został wydalony z Szwaj- 
caryi.

(Depesze popołudniowe)
Wiedeń 31 października. Nowi m.nistro- 

wie dr- Kosel, dr. Randa i Lr. Eouquoy zło­
żyli dziś przed południem w ręce Cesarza prze­
pisaną przysięg w obecności dr. Korbera, bar. 
Gudenusa i billem ego.

O godzii V*ll zaprzj siągł Monarcha 
hr. Paara, jako nowo mianowanego kapitana 
przybocznej gwardyi trabantów.

^rakóy. H1 października. Od wczoraj o- 
braduje tu IX . kongres partyi socyalno-demo- 
kratycznej przy udziale 108 delegatów z Ga- 
1 iyi i Szląska. Do prezydyum wybrano pp. 
Misiołka, Hudeca i Diamanda: sekretarzami pp. 
Wilczyńskiego i dra Wyrostka. Przybyli r w- 
nież: delegat centralnego komitetu polskiej
partyi socyalistyoznej z Królestwa, przedsta­
wicielka partyi w zaborze pruskim pani dr. 
Golde i p Hankiewiez ze Lwcwa, jako przed­
stawiciel socyalijtycznej partyi rusko - ukra­
ińskiej.

Wczoraj po południu odbyło się zgroma­
dzenie ludowe, na którem przemawiali Duszyń­
ski, Hankiewicz, Reger z Cieszyna i Diamand.

Mówcy atakowali więkczośó sejmową za 
odrzucenie wniosku o reformę wyborczą

> oj na
Petersburg 31 października Z końcem b. 

tygodnia ma car Mikołaj udać się na przegląd 
wojsk nowo zmobilizowanych. Z początkiem li­
stopada st. st. ma car przejechać przez Czugu- 
jew (w gub. charkowskiej) gdzie stoi załogą X  
djwizya kom cy, przez aczona dla drugiej ar­
mii mandżurskiej.

Vigc> 31 października. Jak słyckać mię­
dzynarodowa komisya śledcza rozpoczęła już 
obrady.

''illagarcia 31 października. Przybył tu 
angielski krążownik „Lancaster*' i oczekuje 
przybycia jeszcze pięciu innych krążowników

Hr. J. My cielaki z Przeworska. W. W, -.tor z Zar­
szyna, M. Barns z Wiednia. M Dynowska z Ro­
sy i, F. Gniewosz z Jasionowa. L. Cyga z Burszty- 
na. J. Heller ze Stanisławowa, fet. Jaciński z Pe- 
rerowa. Z. Mochnacki z Toustoługs W. Głębocki 
z Jasła. J. Brandys z Wielkich dróg. Dr. R. Kr«- 
gulski i Ir. A. Alt z Rzeszowa. A. Singer z Lip­
ska. fet. Rozwadowski z flbilczyc. J. Falter z Fra­
kowa. M. Jaroszyński z Błudnik. Si. Borecki z 
Strzyżowa. J. Sokulski z Nowego Sioła.

h o t e l  e u r o p e j s k i .
ALBERT SZKOWRON.

Ly?uw — Plac Maryaeki.
PrzyjeoLali dnia 31 października. A hr. 

Zamoyski z Wysocka. J. hr. Łubioński ze Lwowa. 
L. baron Bru imann z Monasterzec. S. Jocz z 
Pruemyśla. Dr. Kowemcki z Brzeźan. L. Tkom z 
Zełdca E. Tanber z Czerniowiec. Dyr. K. Szumski, 
z Borysławia. A. Bogusz z Derewlan. P. Dąbrow- 
gki z Rosyi J. Jarzymowski z Chłopczyc. Dr. Ne- 
benzah z Sanoka.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaeki.

2 lerwszorzędny hotel z komfortem urządzony, ptl- 
sneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejbcu.
Przyjochali dnia 31 października. W Bukow­

scy z Drohobycza M. Lipszowa z Rosyi. W. Jani­
szewski z Brodów. L. Franke1 z Wiednia. A, Ga­
jewski z Romanowa. B. Rys jz Pragi. S. Gruja 
z Wołynia. A. Nadachowski ze Stanisławowa. S. 
Dydyńskf z Urycza. H. Noppes z Relchenbergu 
B. Riedmiiller z Krakowa. W. Snchatzy i A, Lu- 
nyak z Wiednia. A.Wołniewicz z Oleszy. S. Hołu- 
bowie z Pruchnika. J. Bojarsui z Sambora. F. 
Faszcz i J. Karpowicz z Dubian. J. Wewiórski z 
Budzanowa. J BTiński z Źydaczowa. B Widaje- 
wicze z Wołcniowa. A. Łokucieiou ski z Lińska. 
N. Rosental z Borysławia. W Buszyńefei ze 
Szczerca.

t i a d e  s ł a n e .
Rubryka ta, nie poebr-azi od Reć&kcyi, nie bioiie też c-na 

£a nią na siebir ładnej odoowiedziu notci.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY  
Dr. KJFOLA JAKUBOWSKIEGO

ul. K lem en tyn y  Tr,ń«Kie| I. 3  I p . (<.bo hotelu 
Ełnurge’at g o d z . ł rd I —f I 3  5  p op

Rok założenia 1853

taHtowy i Kantor mraj
pod firmą.:

ADPDST SCEKLLSKBSRG SIU
Ltców, Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe monety 
itp. Los-- na srłaty miesięc-ine pod jak najdogodniejszym, 
warunkami —  oraz poleca do ciągnienia 2 listopada 1904 
Promesy na losy komunalne miasta Wfed&ia 

po K. 10,50.
‘ iłó w n a  w y g ra n a  K  4 0 L  0 0 0 -  

Wydawnictwo losowań .Nadzieja.". Prenu­
merata roczna 5Ł. 8.40. na prowinoyi 8.60.

Budapeszt 31 października. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Pszenica 
na październik 00-00 - 00 00, na kwiecień B‘94 
—9 95; żyto na październik 0 ’00—0-00, na 
kw:ecleń 7-81— 7‘83; owies na październik 
000—000. na kwiecień 7'10—7 J1; kukurudza 
na październik OUO— 0‘GO, na maj .1905 7 34— 
7'35. Rzepak np sierpień 11 "00 -1110.— Ofeity 
na psz-eninę : mierne. — Chęć kap-ia ołaba. 
Usposobienie' słabe. — Pogoda, mgła.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 31 października.

Marki 117-62, renta mąj'owa 99'95, węgierpke 
renta koronowa 98 00, akcye: austr. zakł. kredyt. 
677'60, węg. zakk kred. 790'00, anglobankn 284.00 
unionbanku 645-00, ba.ikvareinn 651-00, landerbankr 
453 00, kolei naństw 662.26, lombardy 90 00, akcye 
kolei Eibethal 424 00, tabryai brom 635.50, tyto 
niowe 000 00, alpimy 491.60. Rima Mnranyi 532.00 
prag. Tow. żel. 2463, losy tureckie 132'60 ruble 
253 75. Usposobienie : silne.

Lwrdw 81 październiia. (Z jEby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
Akcye za sztukę; Kolej gal. Karola Ludwika pi 

420 Koroa .— do . . Kole,, Lwowsku-Ozerm-Jai ka 
po 400 kor. ! ■ 5. do ">85.—. Banku hipotecznego po 

kor. 545’00 do 055.00, Akcye garbarni w Rzeszowie
po 400 kor. •— d o  , Tow budowy wagocón
w amku po 50 koron 850 do 870-— Barku dla 
handlu i przemysłu po 400 k, 000: — do 260-—.

Listy Zastawne za 100 K.i Bania hipot-, gaHo, 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 11.1 *5 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 59 lat 101 60 do 102-20, 4 proe. los 
w 60 lat 98.80 do 99-50 Banku krąi. 4 i pól oroo. los w 
51 lat 101.5U do 192.20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
99-20 d'- 99.90 Tow. kred. Gał. ziemninie 4 proc. (I o mi- 
sya) 99.80 do 00'00, 4 proc. los w 41 i pól latach 99-80 
do —•—, 4 proc los w 56 lat 99 20 do 91"90

OblJgl ze 100 K.: Gai. fund. propinaeyjnego 4 pro 
99.60 — 100-80 Bukowińskiego fund. prop. 5 proc. 102.80 
do — . Kom Banku krai 5 pree. (II om.) 102.60 lo 
000.00, Kolejowe lokalne Bani- krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98.80do99.50, Patyczki kraj. z roku 1878 
4*/i proc, —.— do —.—, 4 rroc z 1898 r. 99.80—100.00 
nir-sti Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.00 do 37 70, 
41,'li po 200 koron 101.10 do 101.80.

Monety. Dukat cesarski 11.26—11.40. Napoleon- 
aor 19.00 do 19.25. Sto rubli pąpierowyoł 258.00—255-00 
Sto marek 117.2(1 do 117-80.

HOTEL GEORGE’A.
Pokoje ze światłem i usługę od J K. począwszy.

Przyjechali dnia 31 października. Ks. M. Sa- 
D.eżvna z Biłki. Hr. W. Dzieduszycki z Jezunoła.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 20 lipoa 1904 według crasu środki,» -euro- 

uejsniego
Przychodzą do Lwowa:

£ Łrwkowa 8 .3 r ,  1 .3 0 , 0 .4 0 * .  6.00, 9.55. 5.4-> 9.50' 
Z Rzeszowa: 10.20.
Z Poawoloessytk: (na dworzec jłówny). rV3®, 'iAU, 6.W 

10.80*; aa Pudzara-zo: 2.1C, 7.20, 5.06, 10 02*.
Z Tarnopola: 6.25" {na Iz gI.) 8.04* nu Podzamcze, 
k Czernic a ’ cc: i 3-ŁO.*, 1 4 3 .  MO. 5.50 >10*.
Z Kołomyi i fataninawo ra: 8.10, 11.25.
Z Strj ja : 7.45, 1C.0;'. l.i0, 4.86. 10.40*
Z Rawy i Sohalai 5 J8, 7.90.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora r 8-00, 10-TC*.

Odchodzą ze Lwowa :
Do Krakowa, *2 .4 5 * , 3 .2 5 ,  Z.Hb, 4.10*. 8.«5, 6.20*. 10.55
Bo ?  kcbsowSi. 8.80.
Do PedwoJwsŁyri z dw»roa głównego: 1 3 3 ,  6.80, 9*— 

11.—“; « Pożsuacsa: 3 .09  ti.i? 9.21*. u. 54 
Do TarBOjioLct W.75 z dw. ęiównsgo, 10.52 z Podzamcza. 
Do Osentiewicdi 2-fff*, 3  4 3 ,  6.30 !;Jb, (0 48*.
Do btryjs: 6.45, 9.10, 8.06, 6.4C1, IW *.
10*3 Raw ’̂ t &ikś.ia t 10 5.1, 795*, 11.10+ (kaidei nieda.eli) 
Do Jaworowa: 6.50, 6.4P 
Do Sambora: 8-25, 8-40.
Do Kołomj: i Zyćluczowa: 5.65.
Do Przemyśli , Cbyrowa. Zagórzi : 10.05*.

Uwaga. Pr ciągi nospiesene druiu r,-«ii< są lidera n_ 1 
usteodi; pociągi adene osnaerme si gwiazdką. Pora nu- 

ona licay zią od r wieoeór do f  min 59 rano



4 PRZEGLĄD z dnia 1 Listopada 1904.

Kobieta o silnej woli.
(Z  niemieckiego.)

(Ciąg aalszy).
Żal mi jej było, żal z całego serca. To 

ży r ie zmarnowane za sługiwało na litość, bo mi­
mo wszystko było w niem szczere uczucie, Ale 
ten płomień życiodajny w teatralnem twem 
sercu, Izabello, trucizną był dla dziewczęc’ 3, 
ku czci którego gorzał z taką siłą. Biedna, nie­
szczęśliwa istoto, miłość twoja nawet zgubą 
była dla tej, Która ukochałaś. Ty nie pojmujesz 
tego, „wesoła koehanku“, że ze względu na 
przyszłość i duszę tego dziecka musisz być 
U8ur:ętą od niego. I tan za długo oddychała 
młoda roślinka sceniczną twoją atmosferą, i 
choćby b.edne, stare serce złamać się miało 
istotnie w tej ciężkiej próbie życia, oderwanem 
być musi od dziecka i poświęconem dla niego.

Biedna Izabello Fanenschmidt!
Nie powi saziałam j. tego, lecz czuiam, .i  

rzeczywiście los pokrzywdził ją okrutni 3 i bez 
litości. Wstręt budziła we mnie jej osoba, lecz 
jej cierpienie wzruszyło mnie szczerze.

A  przeoież nie mogło Jbyć inaczej.
— Zuzanna nie zapomni nigdy, co winna 

swoi ej opiekunce — odezwałam się głośno, aby 
ją pocieszyć. — I ona przecież musiała przy­
wiązać się do was i kocha was pewno niemniej 
szczerze

Izabella potrząsnęła głową.
— Zapomni — rzekła z rozpaczą — zapo­

mni ! Ma seroe i charakter ojca. Zapomni i — 
wstydzić się mnie będz 3!

— Smutne to świadectwo i  U3t waszych dla 
serca Zuzanny — zauważyłam z powagą.

— O, nie, m e ! — zawołała ragle. — To 
kłamstwo, potw»rz, nieprawda! Ona jest dobrą

21 wdzięczną, ona pamiętać będzie! A  zresztą — 
dodała po ehw 1' — nie odejdę od n iej daleko, 
zamieszkam w najbliższem miasteczku. Nie mam 
po co wracać do Berlina, umarłabym tam chy­
ba z tęsknoty. Najmę w S, mały pokoik i będę 
hartowała złotem i jedwabiem, zarobię na ka­
wałek cbleba. A gdy mi za bardzo dogryzie 
tęsknota, wybiegnę za miasto na drogę, aby 
zdaleka chociaż zobaczyć te mury. — 0, Zuziu, 
Zuziu moja!

I płaczac, zbierać zaczęła rozrzucone rze­
c z y ; jedne odsładała na stronę, inne gromadziła 
osobuo, mały trze wiczek Zuzanny do ust, przy­
cisnęła i zaszlochała głośno.

— A nie zapomn.jcie, proszę, puszki z różem 
i b.eii iłem , tu ona wcale niepotrzebna.

— Niczego nie zapomnę — odparła — wszyst­
ko spakuję teraz, potem głowy nie będę miała. 
Odejdę stąd o świuie.

— Idźcie w pokoja — rzekłam, pcda,ąc jej 
rękę ze współczuciem — dziecku nie stanie się 
tu krzywda; może was pocieszy przekonanie, 
Ze tak być musi dla jej dobra.

Wolnym krokiem i z ciężhiem seroem opu­
ściłam pukó], a kiedy odwróciłam się, drzwi 
zamykając, i spojrzałam wewnątrz raz jeszcze, 
uj załam pośród panującego tu zmroku małą 
postać starej kobiety, klęczącą na środku po­
koju wśród porozrzucanych rzeczy i szlochającą 
półgłosem z twarzą ukrytą w dłoniach,

ROZDZIAŁ VI.
Pierwszą myślą moją nazajutrz była Iza­

bella Fanenschmidt.
— Poszła sobie o świcie, proszę pani — od­

powiedziała służąca — i pani nasza jest wła­
śnie w pokoju panienki.

— Anna Marya zaczyna wycho wanie — po­
myślałam z westchnieniem i z mniejszym ape­
tytem niż zwykle jadłam owsiany kleik, jaki

podano dzinaj na śniadan.e Wspomnienie dnia 
wczorajszego wzbudziło się żywo w mej pa­
mięci i tysiące szczegółów ciężką troską zaległy
mi na sercu.

W toj chwili usłyszałam zdaleka donośny, 
metaliczny głos Anny Maryi w korytarzu. Mó­
wiła po francusku, a więc o Zuzanny. Nie mo­
głam zrozum1 eć, o co chodzi, i usłyszałam tylko 
kilka oderwanych pojedyóczyeh wyrazów, któ­
rych związać nie umiałam w myśl jasną.

NaKoniec zapuŁano do drzwi i obie dziew­
częta jednocześnie stanęły na progu.

— Dzień dobry, eiooiu — swobodnie odezwała 
się Anna Marya.

Spojrzałam niespokojnie na Zuzię. Łzy 
wi aikie świeciły jeszoze na jej długich rzęsach, 
lecz uśm ech, który był jej żywiołem, drżał już 
w dołeczkach bladej twarzy i migotał w du­
żych, jaśniejących oczach, jak gdyby czekał 
tylko sposobności, aby wybuchnąć kaskadą 
srebrnych tonów.

Ubrana była znowu w swoją czarną wą­
ską, podróżną sukienkę, lecz Anna Marya za­
wiązała je3 na w'erzch ciepłą włóczkową chustkę. 
Pomimo jednak tego skrumnego i ciemnego 
stroiu zajaśniała w pokoju jak złoty promień 
słońca.

— Chciałam cię zapytać, ciotko Ruzamun- 
do — ciągnęła dalej Anna Marya — czy nie 
masz dla Zuzanny jakiego zajęoia, i prosić, 
abyś była łaskawą nauczyć jej niektórych ro­
bótek i szycia. Egzaminowałam ją Wiaśnie i 
przekonałam się, że nic nie umie.

— Ależ najchętniej, Anno Maryo — zawo­
łałam uradowana, że ta nauka w SDOsób natu­
ralny zbliży mnie do sieroty. — Czy masz o- 
chotę, Znz.a, nauczyć się ręcznych robótek ?

Rozśmiała się i energicznie potrząsnęła 
głową.

— O, nie — odparła śmiało. — W  głowie 
mi się kręci, gdy widzę, jak robią pończochę.

Anna Marya udała, że nie słyszy tej od­
powiedzi.

— Panna von Hagewrtz nauczy cię siatki i 
robót drutowych — rzekła — a ja biorę na 
siebie gospodarstwo. Pójdźmy teraz na śniada­
nie, a potem weźmiemy się do roboty. Klaus 
już oddawna w poła — dodała — zaozęli dziś 
kosić łąki.

Odeszły. Zuzanna ze spuszczoną głową po­
stępowała za swoją przewodniczką; jakie my­
śli błądziły teraz w tej pięknej, ciemnowłosej 
główce? Czy Anna Marya dobrą obrała z nią 
drogę? Czy doprowadzi ją ona do celu? Czy 
rzeczywiście j sj silna wola i energia zdolne są 
zburzyć odrazu kilkunastoletnie wpływy wy­
chowania i fałszywego kierunku ? Czy to po ■ 
dobna ?

— Daj Bnże, daj Boże — szepnęłam, pełna 
zwątpienie i smutnych przeczuć; dopomóż jej, 
Panie, w dobrym, szlachetnym zamiarze, ocal 
duszę niewinnego dz:ecka z otchłmi nioości!

Gdy w kilka godzin później wyszłam na 
zwykłą przechadzkę po ogrodzie, ujrzałam zda­
leka Zuzannę b egnącą ponad stawem. Nie 
biegła, ałe fmnęła jak ptaszę z rozpostartemi 
ramiony, jak gdyby chciała objąć gorącym 
uściskiem wszystkie drzewa i kwiaty, ptaki i 
złoty blask słońca, czyste powietrze i prze­
strzeń, błękit nieba i oałą naturę, wszystko co 
piękne, co pierwszy raz widziała na wsi w ja ­
sny dzień wiosenny, i czytałam na jej zachwy­
conej twarzy rwanie się duszy w nadziemskie 
krainy. Krótka sukienka powi 3wała z wiatrem, 
chustka włóczkovya zniknęła bez śladu i ala- 
basi rowo-białe jej ramiona odbijały cudownie 
od ozarnej sukienki.

Prześliczną była w tym czyjtym zachwy­
cie i upojenia pięknością natury. Odgadłam, że 
musiała przed chwilą wymknąć się Annie Ma­
ryi . nie zdążyła jeszoze oswoić się z nowem 
wrażeniem. Zatrzymała się blisko mego ukry­

cia i przez minutę patrzyła na błękitne niebo 
po którem przesuwały się olcho przejrzyste) 
białe obłoki. Potem pochyliła się ruchem oeł- 
nym wdzięku i nucąc, zerwała biały kwiatek, 
który przypięła do piersi.

Podniosła sie i znowu patrzyła wokoło, 
n»gle sięgnęła do kieszeni i wyjęła z niej dro­
bny przedmiot, który szybko do ust podniosła. 
Nie przeszkadzało jej to przecież śpiewać i, 
odchodząc, zanuciła głośno:

„Batti, batti, o bel Massetto,
„La tua povera ZerLna".

Zbliżyłam się do micjaca, na którem sie­
działa, i podniosłam biały papierek, rzucony 
na trawie.

— Cukierki! jakżeby też ir.aczej byó mo­
gło ? — szepnęłam z niezadowoleń: em, przypa­
trując się temu dowodowi łakomstwa > lekko­
myślności. Papierek ozdobiony był kolorowym 
obrazkiem i francuską dewizą przewrotną i 
lekką, jaka chyba tylko w epoce Ludwika X IV  
powstać mogła.

— Gdy Dy to Anna Marya przeczytała! — 
pomyślałam, potrząaająu głową i poważne w y ­
ciągając wnioski z tego drobnego zdarzenia. — 
O, czemuż ten rajsk’ ptaszek nie pozostał od 
nas daleko czemu go uwięziono w tych mu- 
racb, tak nieodpowiednich dla niego?"

I pod wpływem przykrego wrażenia szłam 
dale! wąską ścieżyną, aż spotkałam Zuzannę 
na skręcie alei. Stała przy krzaku dzikiej ró­
ży, obsypanej kwiatami i z rozkoszą patrzyła 
jaśniej^cemi oczyma na blado-różową masę dro­
bnych kwiatów, pod któremi gięły się prawie 
delikatne gałązki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Roman Poray Wybranowski
Prezes łiady powiatowej przemyślańskiej, 

kawaler orderu żelaznej Korony 111. kl, obywatel honorowy 
; Przemyślan, długoletni Prezes Rady nadzorczej T 'w , 
zaliczkowego w Przemyślanach, właściciel dóbr ziemskich,

m.

zasnął w Panu po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony 
św. Sakramentami, w Jmu 31 października 1904 r. o godz. 1 

w nocy, przeżywszy lat 77.

W ciężkim żalu pogrążona żona. dzieci i wnuki zapra­
szają na obrzęd pogrzebowy krewnych, przyjaciół i pobożnych 
chrześcijan, który się odbędzib we środę 2 listopada 1904 r. 
o godz. lO przedpołudni em w Uszkowicacb.

Uszko wice, dnia 31 października 1904.

„CONCORDIA'- A . Karkowski, ni. Sobieskiego 1. 10.

Maszyny do szycia
haftu x  najsławniejszych fabryk  

cicho i lekko szyjące
od 25 do 77 rłr na raty i za gotówkę.

Cenniki na każde żądanie gratis. Bezpłatne 
kursa szycia i naftu.

JAN LAURUK rzeczoznawca sądowy 
LWÓW, Halicka 6.

Nowość! Nowość!

K A W A  P A L O N A
z; w ł a H U i g o  p a r s ^ e g o  p a l e n i a  

codziennie świeżo palona!
=  p « s l o n f f i  =
podług zasad hygleny, zapomooą g o rą ce g t  p j wietrzj» — ma-

komita w smaku i f-.romacie —  oodiień świeżo
*/, kilo sawy palone

Swiszp palona !
Melange !łr. I. — Złr. 70 ot.

Nr. II. — „ 90 „
Nr. m . 1 „ id .
Nr. IV. 1 „ 20 ,

Melange cesarska Nr. V, 1 „ 40 .
Kawa pa„ona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety Ił 

zachowuje znakoiilłą gromi) 
czysty delikatny smak, 
największą wyd»tn<v5ć,

* tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
zpoaob.

Kawa paiona pakowana w woreczki eh pergaminowych a wadzi I, 
’/« > ’/ .  kilo.

Poleca handel herbaty I kawy
E D M U N D A  R I E D L i j

ulica Teatralna 3 , naprzeciw Katodry.

Rok założenia 1789.
Włi snego wyrobu

Masa kauczukowa do zapuszczania podłóg
Najpiękniejsza i najtrwalsza w 5-eiu odci-niacb Pudełko wystarczające na 

duży pokój Kor. 2. poieca Jedyna krajowa fabryka świec workowych

F r y d e r y k  S c h u b u t h  i  S k a

Lwów, .Rynek A5.
Na prowincji do nabycia w handlach korzennych.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i

Z a  b e z c e n .
1 zsalanka du wody z bia­
łego jisfeła pierwszej sor­
ty 4*/, ct tuiin 54 et 1 
szklanka do wody z p - 
gkiem matowym 6 ct tu­
zin 72 ct. 1 kieliszk do 
wina 12 ct, tuzin zł. 1-41 
1 kiel szek do wódki 10 
ot. tu.in zł. 120, 1 ka 
rafka do wody 85 ct. 1 
tale/z porcelanowy stoło­
wy 12 ct. tuzin zł. 1 41, 
1 tt-lerz porcelanowy de­
serowy 9 ct. tuzin zł. 108. 
1 hliżanaa do Ler aty ma­
lowana w piękny deseń 

  25 ot. tuz;n tł 8. 1 ta­
lerz desorouy tasi sam 20 ct. tuzin zł. 2*40, 1 kompletny serwis porcelanowy 
«toło wy na 8 osób malowany w kwiaty, 28 sztuk zł, 6’75, takte i złocony po zł. 
10 i zł 12 sprzedaje

Tadeusz CkornicKi Lw“'

K a w i a r n i a  W i e d e ń s k a
znakomita kawa.

f-APKA ASFALfil 9 PAPY DACHOWEJ 
inż. &ZEF-IGI-O SZKIEWfcCZA

ogłoszeniuDrobne

r r  ł# > i  0 m i  w r

Po cenach •
'cds.koyjtych ogłoszenia do wszyst­

kich be i wyjątku dzienników,
lwowskich i kraKowstien 
s a r M W ik i h, wiedeńskich, 
czeskich, Irnimuzklrli ee l,

9  czasopism fachowych miejscowych,
-= uamiejf-oowyob i zagranicznych, z»- 

asówlenl i aa klisze 1 tysanki dc 
ogłoszeń, prenumeratę na 

wszelkie pisma 
przyjmąje

HjtfDCja, dzienników i o g ł o s z ą
Sokołowskiego

ws Jj rowie, Pasaż Riairaima Nr. 
Kosztorysy gratis.

i — t • > — iB  _ j m  ■

Elegancki m t t  człowiek
kawaler z ukończoną akademią handlo­
wą z 8 1 > nią ^raatyką b urową i jion- 
dlową, władaiąoy biegle językiem nie-1 
miuckim i cośkolwiek francuskim poszu 
kuje odpow edoej samodzielnej posady 
z kaucją, lub przystąpi z kapitałem di 
spó!ki do jak-eg"ś uczciwego a rentow­

nego przedsiębiorstwa. 
Zgłoszenia przez grzeczność przyjmuje
F ryd eryk  Schubuth i Ska

Lwów, Rynek.

Kiowosć i Nliót. w p1 •   _ ». i l.
klgr. J Kor. bez opKty porcowaj. Wybor­
ny nuód deserowy kuracyjny w 5 klgr. 
blaszinkacn k. 6-60 fr. nliód sen wysy­
łam także darmo za wyświadczenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nie nie 
kosztuje, bliżej listownie. D-.rmo broszur­
ki dr. Ciesielskiego o miodzie, żądajcie, 
warto przeczytać. P. Kerzenlewicz, 
em nautz. Iwrnozany p.

Ogier pełnej krwi
„Zivatar“ !

po Paocroe, oa Silyerstring, urodzony 
ż r. 1892 — -mad -, 16*/a miarj, silnej 

budowy i bardzo płodny, jest do sprze­
dania Trzy warstwy bardzo dobrych żre-: 

Diąt po tym ogierze można oglądać 
Wałach 6-letni, ka iztanowaty, no fol 
blacie „Kupa“, 16 miary, simie zbudo­
wany, zdatny pod wiercoh i dc zaprzęgu, 
jest na sprzedaż. Bliższych informacyij 

udziela :

R. W o y c i e e h o w s k
Trzciana

koko Rzeszowa.

S K ła d  p łó c ie n  KorcZyMM
i bielizny gotowej 

Lwów, ulica Halicka 1Q.
poleca - Płótne, Weby, Bieliznę stołową 
Ręczniki i Chustki do nosa w wielkim 
wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz z pościelą pooząwszy od zł. 200.
M ic8Zka.1le  b' pokoi z pn.j należy to- 

ściami, oraz stajnia ul. Mickiewicza 14.

Niedźwiodnia
poczta Turynka poszukuje zaraz pomo­
cnika gospodarczego i ekonoma ze szke 
łami rolmczemi. zawaierów Utrzym-.rie 
roczne dln pomocnika 30u kor. i wikt. 
dla ekonoma 480 i -sikt. Niouwzględnic- 

ne pozostaną baz odpowiedzi.

Udko założona m ie n ia
W Dobczycach wyryła codziennie 
świeże deser we wyborne masło na na­
mówienia odwrotną pocztą. Cena za 1 klg. 
- opakc waniem locd Dobczyce K. 2 

50 hal

Rydze kiszone
wysyła fr 5 klg. baryłeeski za a 4. Ju­

lian Markowski w Uściu mshiem

wszelkie roboty rytownicze, pieczę- 
tarstwo i cyzelorstwo. Właśni wvrób 

stampil

kauczukowych i metalowych.
Qrawur> na metalu i drogich kamie­
niach. Monogramy, herby i guziki do 
uprzęży i liberyi. Szyldy — rytowane 
i lane, tablice z blachy prasowane 
ćlla straży i asekuracyjnych towa­
rzystw . Marti p eczątkowe, zn_,ki 
jo wypalania I żelaza i blaszki szpun- 
towe Skład drukarń kauczukowych 

i różnych farb.
Art. Zafiład rytowniczy

A, ZIG MANNA
we Lwowie 

14 ul Sykotuska 14.

to
KOLIBRI.

w różnyoh barv,aob parki od 2.50 do 8.50 
złr., małe zielone i 8 kolorowe papużki par 
.a od 8.80 złr. prawd, hareańskie kanar­
ki wyborne śpiewaki od 8 z.'r. duże czer­
wone już oswojone papugi od 11 złr. Prakty­
czne klatki, żywność, złote rybki. Angara 
koty, małpki, różne rasowe kury i t. d. 
wysyla pocztą Handel Zoologiczny 
1C- tkallera w Krakowie ul. Sław' 
koWBKa 16. Także, wypycha się ptaki 

i zwierzęta tamo.
Wielki w y b ó r rożnych  czyi ito ra« 
Sowych p jUW Młode Berrb .rdy Oer 
uiki bezpłatnie za nadesłaniem 10 bal. 

marki.

Iha P. T. Właścicieli frb”yk, kn 
poów, Biur tcohcioznyoh i t. d. 
uadaje dię najlepiej do inserowaaia

P r z e ło m u

Zamienia Stal > Dizuteiye na nowe, 
ttkże przerabia Jan Wojtyol ało';nik,jj. 
przysięiony znawca sądowy, Lwów, Aka­
demicka 6.

Po8ZUkU|e się nauczycielki, biegłej 
w języka n.emiockim. Ora na fortepianie 
\ ymi gi.na. Blizsre informacje: 'Woł,.„zyń- 
ska, Machnów, p Luby-za króiei. uka.

Rządzca-ekunom, ionatę beżdzie-
tnj poszukuje posady zaraz lub od No 
w go Roku. Zgłoszenia „Rolnik", poste 
restanze Brody.

Tygodnik społeczny
d la  urzęJ^iikdw prywatnych 

wszelkich kategoryl
Ogłoszenia o róor Admil.istrpcyi 

(Lwów, Mlłkowskiegci 2) przyjmnje 
wyłącznie Biuro ogio zeń 

St. Sokołowskiego ms Lurowie, ]
Pasaż Huusmaur

Ogrody nakłada,
robi plany

zdjęcia terenów, wyjeżdża na 
prowincyę I zagranicę.

B u r z y ń s k i
Słodowa 4 . — Lwów.

Jana Ihnatowicza 
p o d z iw .  K p e m  o g ó r k o w y

do u p iększen ia  i  w yd elika cen ia  tw a rzy  
Cena 1 k.

Wę Lwowie, ul. Syksturk? I 23  I pi Maryackl 11. 
Kraków, Sukiennice 2 0 ;  Przemyśl, uf MUkiewi za 11.

= k

C. k. nadwoi - ny dostawca

M l .  M e u a t i ^ i l i f t
Wiedeń I. K8i ntnerstrasse 19.

Ubrania szkolne d!a chłopców 
Marynarkowe ubrania „ 
Żnkiety z wyłogami i
Kostium do śli-sgania „

10 K. Kostj umy dla dziewca \t 
12 K. Żakiety z wyłogami „ 
16 K. Żakiety dla dziewcząt . 
2(1 K. K sstyum do ślizgani. „

16 K 
16 K. 
20 K. 
20 K.

Przy zamówieniach wystarcza podanie wieku
lllustrowane katalogi gratis. =

Zatróy irnia na prowincję za zaliczką. Za nlenuda-ące ię zwracamy pieniądze.

Wyroki *ąclov e, pr te asy , legata, 
każdej wysokości, kupuje Rappaport 
Lwów K«,mlnskiego 6.

Kawa zdrowia
polecona przoz krakowskie Towarzy­
stwo lekarskie jako wzorowo przy­
rządzony przetwór krajowy, odpo­
wiadający wszelkim wymogom dye- 

tetycznym. Wozędzie do nabycia.

f f a ś n i e w s i i  i Ł uczku
Podgórze, przy Krakowie.

Obszarom dworskim
Waselinę źóitą i czarną, ni jlepszy 
środek do konserwowania skóry, u- 
przgży, obowia, pasów, metali etc. 

poleca w puazkach blaszanych a,
1 klg._______________ V, kg.

K. 1-40 K. 0-75
z pnszkacu 5 ig . za pobraniem pocztow

"k . I uo"
„B L A S K6

Krajowa łabryba ~ ildła 18m_- 
rd z  w Jasie.

fakt Mariasz: kotwica.
Lwlmtf.Caiis.Gow

z dientera apteki w Pradze, 
uznane powszeuhLie Au ua|- 

ojkon. Isze bóte nśmieria- 
iąci nacieranie, jestww»zyzt- 
kioh aptekach po cenie 80 nnl. 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. dc nabycia.

Prgy kupiie tegc -wszędzie 
uh .bionegu środka domowego 
-ilieśy przyjmować tylko ory- 
ginalne butolki ./ pudełkâ , z 1 
naszą marką oonrom*' „kot­
wicą" z apteki łieb tera, wten- 
ozac można być pewnym, ie sk 
otrzymało preparat pra-. 
wdaiwy. 1

Apteki Richtera 
,złotym lwem" 

w Pi-adze,I. ulica Elżbiety 5. ♦♦

/
mm

mi|5TANKI 
PALPriL-J

K A W Y
DLA ZNAWCÓW

. k. aastr. Kolei
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Wydaje:
B I L E T Y  Z E S T A W I A L N E

(FaLrscheinhetty) z.ombłnowane.okręine (Rundreisej.i odwro­
tne du wszystkich i ze wss y* m - oh znaczniujszych miejscowośi-i Eu­
ropy z ważnością 4 5 —6 0  I 90 dni i opflatem od 12—35 pro­

cent ud cen normalnych.

©o W iednia z ważnością 45 dni.
Na obecny sezon

poleoa się zeszyty ja»d^ -owrojne z udpo ziedmm opustem do ws-.y- 
stkicu -niejsuowuśoi połudaio wy oh jak :

B iarlfz, F ium e (h b tu z y i) , T e n e c y l (L 'ilo), T r ie .lu  Ca* 
prl, N ea p olu , Ni :z y  F loren  >yl R r  mu e t - .

Do Karleli % 1- Wrocławia, Dr .zua, Llpskr , Berlina, B re­
m y, Ham burga, P ir y ia  z ważnością 4 5 —6 0  i 9 0  dni.

B I L E T Y  K A R T O N O W E
z w y k łe  d o  wszystkich stacyl w  kraju I zagranicą,

Sprzbdaż wszelkich rozk ładów  jazdy i przew odników .
ZamOwicne b ’lety na. prowincyę wysyła się z» zalicaką 

D pocztową lub też za pośredni ttwem odnośnej stacyi kolej.
 ̂ Przj zamówieniu bidetu zestawialnegu należy ).ailc ,1 ó 4 ko-

K rony zaai, ; o i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym.

s e e e e a e e w :
i o i  O O O O O O O O O O  O  jO O O O O Ó O O O I

Ogłoszenie.
Półn. n.em. LLO YD (Norddeut. Lfoyd) 
Reppezentucya we Lwowie, Pasaż  
=... = _  Hausmana 9 . -  -

obniżył ceny jazdy
DO NOWEGO YO R K U  I B A L T IM O R E

cesarskimi, największymi, najszybszymi, parostatkami

n a  k o ro n  118
klasa lll-c ią  od osoby.

Bilety jazdy, oraz bliższych wyjaśnień w spra­
wach podróży tak lądowych jak i morskich 
z Bremeu do Ameryki, Australii, Afryki, Chin, 

Japonii etc. udziela:

. {ółn. niem. Lloyia we Lwowie
■ i * a s a i  K a u tm a n n a  9 .

Lwów, Akadem icka 2 a.
Red .kto • odpowiedzialny. M fa C fa W  M a d A łW S k i . Papier z fabryki Czerlańskiej. Z Irnkarni E. Winiaria.
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